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Pomoc dla ludności.
Pod powyższym tytułem  podnosi poseł ks. 

Stojałowski w nrze 46 swego organu »Wieniec- 
Pszczólka* z 8 listopada 1608 zarzut przeciw po­
słom Polskiego Stronnictwa Ludowego, że nie 
głosowali za jego wnioskiem w spraw ie w yzna­
czenia 2 miljonów koron zapomogi z funduszu 
krajow ego na złagodzenie tegorocznych klęsk 
elementarnych, przyezein nadm ienia, że daw ny 
Sejm w podobnych w ypadkach nie daw ał mniej, 
Jdż miljon koron, — że zapom oga nie będzie roz­
łożona na nowe podatki, lecz ma być dana z po­
datków, które już zostały zapłacone, — wreszcie, 
zc z uchwalonej przez Sejm zapomogi jednego 
miljona koron, 300 tysięcy koron ma być obróco­
nych na napraw ę dróg, któreby »tak czy siak«, 
Musiał kraj i rząd  naprawić.

Przedew szystkiem  pozwolę sobie zwrócić u- 
? agę, że jeżeli wogóle Sejm uchwalił zapomogę 
Jednego m iljona koron, jest to zasługą posłów 
polskiego Stronnictw a Ludowego, k tórzy dokła- 

usilnych starali, ażeby proponow ana przez 
Wydział krajow y zapom oga 300 tysięcy koron 
p ę ta ła  podwyższona, bo wiadomo wszystkim po- 
®‘Oin, z jakiem i trudnościam i połączone było pod­
wyższenie wydatków  wobec niedoboru 10,728.573 

w £ecje na r , 1909. I  tak, kwotę 200 
ysięcy koron, proponow aną przez W ydział kra- 

Rnn^ n ? roboty, podw yższono czterokrotnie na 
tysięcy koron, 1500.000 K na drogi, a 300.000 

na roboty wodne), kwotę zaś 100 tysięcy koron 
a paszę podw yższono w dw ójnasób na 200 ty- 

8l?«y koron.
l . Ponieważ w podobnych w ypadkach tak  inne 
j naJ6» jak  i Galicja, dotknięte klęskam i nie wy- 
, ,  ^  s&ły znaczniejszych kw ot w roku klęski, 
, k tóryia oczekiwany jest uby tek  w dodatkach 

ajowych do podatków, zatem sum a jednego mi­

ljona koron zapomogi ze skarbu  k ra ju  musi być 
uw ażaną za nadzw yczajny wysiłek kraju , a Ga- 
licja, tak  jak  inne kraje, liczyć musi na w ydatniej­
szą pomoc państw a, której kom isja budżetowa, 
a za nią Sejm, żąda w wysokości dziesięciu mi­
ljonów koron.

Dziwię się, że poseł ks. Stojałow ski przyto­
czył na poparcie swego tw ierdzenia same mylne 
daty  i to z zupełną świadomością, a mianowicie:

1) Nigdy Sejm nie przeznaczył zapom ogi je­
dnego miljona koron z powodu klęsk elem entar­
nych, a dopiero w r. 1908 uchwalił po raz pierw ­
szy tak  wysoką zapom ogę jednego m iljona koron. 
W pam iętnym  roku powodzi 1884 przeznaczył 
Sejm z fu n c isz u  krajow ego tylko 400 tysięcy ko­
ron zapomogi.

2) Tv ierdzenie, jakoby zapom oga jednego, 
czy dw u miljonów koron nie obciążała ludności 
podatkam i, lecz m iała być pokrytą' z podatków^ 
już zapłaconych, stoi w rażącej sprzeczności z u- 
chwalonym przez Sejm projektem  ustaw y o z&-. 
ciągnięciu pożyczki do wysokości jednego m iljoną 
koron w gotówce, na której um orzenie k ra j opła­
cać będzie przez la t 57 po 49.574 koron rocznie.

3) Z zapomogi jednego miliona koron nie 
będzie wcale uży tą  żadna kwota, a tern mniej 300) 
tysięcy koron, na napraw ę dróg rządowych, lub 
krajow ych, lecz cala kw ota 500 tysięcy koron ma 
być obróconą na napraw ę kom unikacji powiato* 
wych i gminnych.

Kwota 500.000 koron na napraw ę dróg po* 
wiatowych i gminnych, a 300.000 koron na odwo* 
dnienie gruntów  i na zapom ogi dla spółek wo* 
dnych, uchwaloną została jako 40% datek k ra ju  
i w myśl rezolucji sejmowych, tudzież oświad* 
czenia pana Namiestnika, złożonego w Sejmie^

Safistwo przyczynić się ma 60% datkiem , po<łQ< 
nie ja k  w Tyrolu po p o ro d z i w r. 1882.
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Zapom ogi więc państw a i k ra ju  wynosić 
m ają:

a) na  napraw ę dróg  pow iatowych i gmin* 
nych 1,250.000 koron;

b) na odwodnienie gruntów  i inne roboty 
wodne 750.000 koron — razem  2 miljony koron.

Andrzej Kędzior 
poset powiatu mieleckiego.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z P rus, naw et z Am eryki —jako oszczędności swoje

w  Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Ze Sejm u.
Przebieg posiedzeń sejmowych.

W ostatnim  tygodniu przed  odroczeniem Sej­
mu odbyły się 4 posiedzenia.

33 posiedzenie 3. bm. przeprow adziło  naj- 
ierw w ybór członków R ady Nadzorczej B anku 
rajow ego na 3 lata — ponieważ mogą do niej

wchodzić także ludzie z poza Sejmu, w ybrano na 
życzenie ludowców jednym  z trzech posła do p a r­
lam entu A ndrzeja Ś r e d n i a w s k i e g o  na ka­
dencję 1909.

Następnie w dyskusji o pensjach dla kata- 
chetów zabierał głos poseł ks. P a s t o r  w yraża­
jąc  radość, żo w komisji sejmowej uznano praw ie 
jednom yślnie potrzebę, koniocznośó i doniosłość 
nauczania religji.

Poseł S t y ł a  zaznaczywszy, że przem aw ia 
imieniem własnem i że daleki jest, aby odmawiać 
duchow ieństwu należnego wy nagroazenia za do­
datn ią  pracę, wywodzi, że pod każdym  względem 
w gorszem jest położeniu nauczycielstwo całego 
kraju , k tóre od szeregu la t upomina się o pop ra­
wę swego bytu. W roku bieżącym ze względu na 
s traszną katastrofę elem entarną i nieszczęsne po­
łożenie kraju, uznając trudne położenie rolników, 
nauczycielstwo nie przyszło do Izby z zadaniam i 
i na razie się ich zrzekło. Poseł sądzi, że du­
chowieństwo powinno było pójść tą  samą drogą 
i nie żądać obecnie podwyżki.

Dla em erytow anych nauczycieli ludowych 
i wdów po nauczycielach Sejm uchwalił osobną 
ustaw ę polepszenie ich bytu — przyczem  z n a­
szej strony przem aw iał poseł B o j k o ,  oświadcza­
jąc, że ludowcy będą za tern głosować.

Po kilku innych jeszcze rubrykach  w ydat­
ków krajow ych Sejm uchwalił cały budżet.

34 posiedzenie 3. bm przem ieniło się w wiel­
ką m anifestację w hołdzie dla K rakow a z powodu 
wejścia pod obrady  i uchwały rozszerzenia gmi­
ny tego m iasta na wsie okoliczne. O »Wielkim 
Krakowie* piszemy osobno, tu tylko zaznaczymy,

jak  inne stronnictw a, tak i nasze przez usta 
posła B o j k i  w yraziło w Sejmie radość, że ta

piękna myśl została już zrealizowana. Włościafi- 
stwo polskie otaczać będzie »Wielki Kraków* tom 
głębszą miłością, że tam spoczyw ają prochy tego 
króla, k tóry  polepszenie bytu  włościan za cel 
swego życia swego sobie postawił, prochy 
Kazimierza Wielkiego. Spoczywają tam także 
prochy wielkiego chłopskiego hetm ana Kościuszki, 
k tóry  sierm iężny lud wiódł do walki z wrogiem 
i pierw szy nauczył chłopów polskich bronić z orę­
żem w ręku swej O jczyznjr.

Poseł S k o ł y s z e w s k i  w yraził także radość 
z pow oau rozw oju Krakowa, ale jako poseł nie 
może zapomnieć o interesach swego pow iatu (wie­
lickiego). Wobec jednej nu ty  wysokiego nastro ju  
patrjotycznego, k tóra brzm iała we wszystkich 
przemówieniach, serca wszystkich przepełnia uczu­
cie radości w chwili, k tóra decyduje o przyszłości 
grodu, k tóry  jest sercem narodu.

W rozpraw ie szczegółowej chodziło o to, 
przez ja k  długo pow iaty oba, krakow ski i wie­
licki pobierać będą odszkodowanie. Posłowie wie­
liccy żądali, aby powiatowi ich przypadło również 
odszkodow anie przez la t 30, a nie 20, jak  pi opo­
now ała komisja. Poseł S k o ł y  s z  e w s ki ,  p rze­
mawiając w tej sprawie, zauważył, że pow iat wie­
licki ma przeszło miljon koron długu. W głoso­
waniu odrzucono jednak  to żądanie — ludowcy 
oddali swoje głosy za niem.

Następnie Sejm zajm ował się spraw ą wy­
kształcenia kobiet w zakresie gospodarstw a wiej­
skiego i domowego. Poseł Ż a r  d e c k  i zabrał głos 
i zgłosił w tej spraw ie rezolucje, polecające Wy­
działowi krajowem u, ażeby przedstaw ił Sejmowi 
na najbliższej sesji p rojekt krajow ej szkoły go­
spodarstw a wiejskiego dla kobiet, k tóraby miała 
na celu kształcenie nauczycielek, potrzebnych dla 
szkół gospodyń wiejskich w kraju  — ażeby obm y­
ślał plan tworzenia tych szkół w całym kraju  — 
ażeby przeprow adził odpowiednie rokow ania 
z rządem, by tenże przyczynił się z funduszów 
państw ow ych do kosztów utrzym ania szkół go­
spodarstw a krajow ego dla kob ie t

Rezolucje te popierał również poseł W i t o s ,  
podnosząc wielkie znaczenie społeczne tej sp ra­
wy, poczem uchwalono je  wraz z wstawieniem 
do budżetu 15 000 K na zasiłki dla szkół gospo­
dyń wiejskich.

Na wieczornem posiedzeniu w dyskusji o ho­
dowli bydła poseł W i t o s  skarży ł się, że komisje 
odrzucają praw ie wszystkie buhaje, p rzyprow a­
dzone do licencjonowania. Jeżeliby więc chciano 
zmuszać gm iny do zakupyw ania buhaji w m yśl 
ustaw y, narażanoby  je n a  ogrom ne wydatki. 
Zwłaszcza dotyczy to okolio piaszczystych. Do­
starczane przez Tow arzystw o rolnicze buhaje, są 
często rasy  zby t dużej, co wychodzi na szkodą 
spraw ie hodow li

Poseł J e d y n a k  w skazał na  to, że wiele 
gmin nie ma gdzie osobno paść młodych buhaji* 
z konieczności więo pasie je  razem  z bydłem, oo 
je  n araża  na liczne kary.

P rzy  rozpraw ie nad zamknięciem rachunków  
funduszu propinacyjnego za r. 1907 i prelim ina­
rzu  tego funduszu na r. 1909 poseł S t a p i ń e . a >



Nr. 46 PRZYJACIEL LUDU

nadmienił, żo wniosek ludowców w sprawie za­
mykania szynków w niedziele i święta po refe­
racie p. hr. Badeniego utknął w komisji na ja­
kimś punkcie podrzędnym i spraw a do skutku 
nie przyjdzie. Również nie przyjdzie do skutku 
wniosek drugi o zamykanie szynków w czasie 
wyborów gminnych. Poseł korzysta ze sposobno­
ści, aby przynajmniej wystosować apel do rządu, 
ażeby zmniejszono liczbę udzielanych konsensów 
na szynkownie, nie przedłużano godzin policyj­
nych i bezwzględnie karano przestępstwa przeciw 
ustawie o opilstwie. Również domaga się poseł 
zamykania w drodze administracyjnej szynków 
w czasie wyborów gminnych.

N astąpiła dyskusja nad zm ianą ustaw y wo­
dnej, przyczem zabierał głos poseł K ę d z i o r ,  za­
powiadając, że dalsze zmiany tej ustawy przedło­
żone będą Sejmowi w przyszłorocznej sesji.

Poseł W i t o s  wskazał na wadliwości przy 
robotach regulacyjnych na Dunajcu, prow adzi się 
je kawałkami, tak, że woda zabiera to, co już 
było zrobione, zanim rzecz dalej jest prow adzo­
na. O rgana postępują bezwzględnie, a na prote­
sty nie otrzym uje się żadnej odpowiedzi, chyba 
drwiny ze strony inżynierów. Przem ysł m łynar­
ski tam zupełnie zabito. Śluzy porobione za małe, 
co naraża gminy nieraz na wylewy. Ludność jest 
tak oburzona, że w pewnym w ypadku tylko in ter­
wencja żandarm erji zdołała zapobiedz rozlewowi 
krwi.

W dyskusji o drogach wodnych poseł K ę- 
d z i o r  zgłosił dwa wnioski. W pierwszym  żądał 
ustanowienia 4 stypendjów  po 500 kor. rocznie dla 
słuchaczy wydziału hydrotechnicznego Politech­
niki lwowskiej, którzy zobowiążą się po ukoń­
czeniu studjów  wstąpić do służby krajow ej, w d ru ­
gim zaś dom agał się obwałowania Wisły powyżej 
Krakowa i obwałowania praw ego brzegu g ra­
nicznej Wisełki.

Na 35 posiedzeniu 4. bm. w sprawie lasów 
i dóbr państw ow ych zabierał głos poseł C i p s e r ,  
który, jako lustra to r tych lasów, znający te spra­
n y  z własnego urzędow ania, przyznał podnoszo­
nym ze strony ruskiej niektórym  zarzutom  słusz­
ność, a w szczególności skargom  na to, że drzewo 
sprzedaje się zazwyczaj wielkim handlarzom  bez 
Uwzględnienia miejscowej ludności. To samo tyczy 
■ję połonin. Co do paszy rzecz ma się inaczej.

. drugiej strony należy uwzględnić, że ludność 
hieraz ma pretensje  zupełnie niesłuszne, np. chce 
jechać drogą, do której nie ma praw a i którą 
Puszczać ich nie można ze względu na ku ltu rę  
•asową. Co się tyczy spław iania drzewa, to rze- 
'frywiście w yrządzane są wielkie szkody, ale nie 
‘4 temu winne zarządy, lecz powinno w to wkro- 

08yć namiestnictwo.
W spraw ie budowli wodnych zabierał głos 

Poseł K ę d z i o r ,  a w spraw ie em erytur dla okrę­
gowych lekarzy poseł C i p s e r .
, O bszerną dyskusję o stanie szkolnictwa lu ­
dowego w k ra ju  rozpoczął referat posła D ł u ­
g o s z a ,  poczem przem aw iał poseł S k o ł y s z e w -  
• *  i, om awiając obszernie spraw ę budow y szkół

ludowych i kreśląc dzieje rozwoju tej spraw y 
w naszym  kraju. Poseł wymienił b raki na  tern 
polu, ustaw odaw stw o w praktycznem  przepro­
wadzeniu jest fatalne, gdyż nie liczyło się ze 
środkami. Dalej omawiał poseł spraw ę kontroli 
nad  stanem  szkolnictwa, atakując ostro krajow ą 
Radę szkolną.

W końcowem przem ówieniu swojem poseł 
D ł u g o s z  powiada, że był czas, gdy w tej Izbie 
padło hasło: >Nie zakładajcie szkół! — bo wtedy 
kierowano się hasłami, że przym us szkolny to po­
tworność. Czasy się zmieniły — a dowodem, jak  
bardzo przejęło się społeczeństwo ideą jak  naj­
gorliwszego krzew ienia oświaty, jest uchwała ze­
szłoroczną Sejmu o 10-miljonowej pożyczce. Poseł 
cyfrowo wykazuje, ile jeszcze na polu budowy 
szkół jest do zrobienia, a następnie w odpowie­
dzi na zarzuty p. Skołyszewskiego zaznacza, że 
wszyscy wiemy, iż R ada szkolna jest tylko sza- 
farką  środków, które Sejm daje jej do dyspo­
zycji. W roku zeszłym z powodu, że pożyczka 
jeszcze nie była zrealizowana, przeznaczono na  
budowę szkół tylko 200.000 koron, R ada szkolna 
zaś przekroczyła tę kwotę o 266.000 kor. Z arzu t 
niedbalstw a R ady szkolnej spotkać za tem nie może.

Gdy rozpraw iano o sem inarjach nauczyciel­
skich w k ra ju  poseł B i s w yraził niezadowolenie, 
że sem inarjum  nauczycielskie zakłada się w R u­
dniku, a nie w Nisku. Nisko jest siedzibą władz, 
leży w środku pow iatu i daje o wiele korzystniej­
sze w arunki dla sem inarjum , aniżeli Rudnik.

Poseł S t e f c z y k  przem aw iał za założeniem 
jednego sem inarjum  żeńskiego i m ęskiego na wsi 
(co też uchwalono).

Nowych szkół średnich domagali się R usini — 
w spraw ie tej poseł S t a  p i ń s k i  złożył oświad­
czenie na podstaw ie specjalnego m andatu swego 
Klubu, że Stronnictwo Ludowe stoi na  stanow isku, 
iż rzeczywiście liczba szkół średnich ruskich w k ra ju  
nie odpow iada sprawiedliwości i Stronnictw o spo­
dziewa się, iż po wniosku p. Stadnickiego rzeczy­
wiście zakładane będą nowe szkoły średnie dla 
narodu ruskiego. Ludowcy z całą gorliwością 
i szczerze s ta ra ją  się o to, aby wśród ludu pol­
skiego torow ać drogę do zgody praw dziw ej z b ra ­
tnim narodem  ruskim, ale apelują także do po­
słów ruskich, aby i oni w tym  duchu w pływ ali 
na  społeczeństwo ruskie.

Przedtem  jeszcze zwrócił poseł uwagę, aby 
nie zaprzestaw ano zakładania nowych gimnazjów, 
których jeszcze w niektórych okolicach b rak  wiel­
ki, ponieważ nadm iaru  urzędników  wcale niem a; 
owszem, wszędzie skarżą się na ich zbyt szczu­
płą liczbę.

W dyskusji tej uchwalono na wniosek posła 
S t a p i ń s k i e g o  rezolucję dodatkową, w zyw ającą 
Radę szkolną do wzięcia pod rozw agę przekształ­
cenie szkoły realnej w Krośnie na  gim nazjum  
realne.

W deputacji do cesarza z okazji jego ju b i­
leuszu wyjedzie 31 posłów, z ludowców w ybran i 
zostali posłowie: Bojko, ks. Pastor, P tak  i Stapifiski,

Na tem Sejm odroczono.
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Sprawa reformy wyburczej
stanęła w Komisji ostatecznie na tern, że zajmo­
wać się nią będzie obecnie podkomitet, k tórego 
przew odniczący poseł S t a p i ń s k i  oświadczył, 
że naw et po odroczeniu Sejmu praca w podko­
mitecie będzie nadal postępow ać tak, by Sejm 
przyszłorocznj' mógł ju ż  p ro jek t reform y w ybor­
czej wziąć na pełną Izbę, a w roku  1910 by mo­
gły być w ybory na podstaw ie nowej ustaw y

Z  Klubu ludowców.
Dotychczasowy przewodniczący sejmowego 

Klubu ludowców, poseł Bernadzikow ski, skutkiem  
w yboru swego na członka W ydziału krajow ego 
złożył godność przewodniczącego, a Klub na ten 
u rząd  powołał jednom yślnie posła S t a p i ń s k i  e- 
g o, na  opróżnione zaś przezeń miejsce w komisji 
parlam entarnej K lubu posła W a s u n g a .

Organizacja polskich stronnictw.
Sejm pod koniec swoich obrad  dokonał je­

szcze jednej ważnej rzeczy. Ja k  wiadomo, istnieje 
w nim »FoIskie Koło sejmowe*, k tóre m a takie 
same znaczenie na  Lwów, co :»Koło Polskie* na 
W iedeń tj., łączy wszystkich polskich posłów poza 
Izbą sejm owa celem omawiania spraw, w Sejmie 
się toczących — głównie odnosi się to do spraw  
narodow ych. Wiele jest jednak  rzeczy, prócz 
Sejmu, które w ym agają łącznego działania w o- 
bronie interesów  narodow ych, co do których po­
rozum iewanie się wszystkich stronnictw  polskich, 
uznających zasadę solidarności narodow ej, jest 
koniecznie potrzebne dla jedności działania.

W tym właśnie celu powołano do życia z ini­
cjatyw y Polskiego Koła sejmowego tym czasową 
O rganizację polskich stronnictw, k tóra szczegó­
łowy program  swojej działalności opracuje, a pod­
czas najbliższej sesji sejmowej na stałe  się zor­
ganizuje. Wchodzi do niej 24 członków po 7 z 3 
większych stronnictw  (z ludowców, dem okratów  
i konserw atystów ), 2 z centrum  i 1 idzikiz, tu ­
dzież 7 zastępców.

Z ludowców weszli do tej organizacji posło­
wie: Bojko, ks. Pastor, Stapiński, Stelczyk, Wa- 
sung, W itos i Ż a rd eck i— jako  zastępcy posłowie: 
Tampolski i Lewaku wski.

Kronika działalności posłów sejmowych P .  S. L.
za czas od 2 do 6 listopad i

Poseł S t a p i ń s k i  przem aw iał w Izbie 
w spraw ie zam ykania szynków i w spraw ie gim ­
nazjów  ruskich.

Poseł B is  przem aw iał w Izbie w spraw ie 
eominarjum w Rudniku.

Poseł B o j k o  przem aw iał w Izbie w sp ra ­
wie »W ielkiego Krakowa* i w spraw ie em eryto­
wanych nauczycieli.

Poseł C i p s e r  przemawiał w Izbie w spra- 
wie lasów państwowych, w sprawie lekarzy okrę­
gowych.

rosiał D ł u g o s z  przema wiał w Izbie w spra­
wie szkół ludowych (jako sprawozdawca).

Poseł J e d y n a k  przem aw iał w Izbie w sp ra­
wie hodowli bydła.

Poseł K ę d z i o r  przem aw iał w Izbie w sp ra­
wie ustaw y wodnej i budowli wodnych.

Poseł ks. P a s t o r  przem aw iał w Izbie 
w spraw ie płac katechetów.

Poseł S k o ł y s z e w s k i  przem aw iał w Izbie 
w spraw ie »Wielkiego Krakowa* i w spraw ie bu­
dowy szkół ludowych.

Poseł S t y ł a  przem aw iał w Izbie w spraw ie 
płac katechetów.

Poseł W i t o s  przem aw iał w Izbie w spraw ie 
szkół gospodyń wiejskich, w spraw ie hodowli by­
dła i w spraw ie ustaw y wodnej.

Poseł Ż a r  d e c k i  przem aw iał w Izbie w sp ra ­
wie szkół gospodyń wiejskich.

Ł u piecie  ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego we Lwowie
któ ry  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

W ielki K raków.
Miasto Kraków, daw na stolica i miejsce ko­

ronacyjne królów polskich, było od wieków tw ier­
dzą. W śród starych murów fortocznych i wałów 
miejskich mieściło się pierw otnie ty .ko teraźniej­
szo śródmieście. Dzielnica Kazimierz, Klepacz, 
Wesoła, P iasek były samoistnem i gminami. Ze 
starych murów miejskich stoi do dzisiejszego dnia 
Bram a F lo rjańska z sąsiedniem i basztam i i okrą­
gły budynek przed  nią, zw any B arbakanem , resztę 
murów zburzono w drugiej połowie zeszłego stu ­
lecia, wały zrównano, a na ich miejscu założono 
plantacje.

W czasie wojny pruskiej obw arow ano K ra­
ków ponownie, a przed  20 laty opasano miasto 
murem  fortecznym, który  w razie oblężenia słu­
żyć miał do w strzym ania nagłych napadów  nie­
przyjacielskiej konnicj' i patro li wywiadowczych.

O bszar miasta, ograniczony nowym i m uram i 
forleczuymi, zapełnił się w ciągu ostatnich 30 lat 
całkowicie domami, w tym okresie cza»u wznie­
siono wiele szkół, budynków  rządow ych, szpitali 
i t. p. Ludność m iasta w zrastała szybko, a nie 
mogąc pomieścić się w Krakowie, przenosiła się 
coraz liczniej do gmin podmiejskich. Ale wszyst­
kie domy w tych gm inach stały  w obrębie s trza ­
łów, w razie wojny miały być na  koszt właści­
cieli zburzone i każdy właściciel musiał w dowód 
przyjęcia na  siebie tego ciężaru podpisać Ł zw. 
rew ers dem olacyiny, k tóry  zapisyw ano w księ­
gach hipotecznych.

Dzięki usilnym i wytrwałym zabiegom po­
słów ludowych, w szczególności posła W o j o l k a ,  
wykołatano wreszcie po długich staraniach prze­
sunięcie linji fortecznej dalej na zewnątrz, a ró. 
wnocześnie poczyniło miasto Kraków na pod.
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staw ie ugody, z przedstaw icielam i gmin sąsiednich 
zaw artej, kroki o przyłączenie do K rakow a sze- 
regu  gmin podm iejskich z pow iatu krakow skiego 
i graniczącego z Krakowem od strony  Podgórza 
pow iatu autonomicznego wielickiego.

Za wcieleniem tych gmin do m iasta prze­
mawiał z jednej strony b rak  i drożyzna placów 
budow lanych w Krakowie, z drugiej strony  po­
trzeba zaprow adzenia porządków  miejskich w naj­
bliższej okolicy miasta, zam ieszkałej przew ażnie 
przez ludność miejską.

Spraw a la, przedłożona Sejmowi na tegoro­
cznej sesji jesiennej, wywołała wielkie zaintere­
sowanie w całym kraju . Rozchodziło się tu  o za­
pewnienie dalszego rozw oju miastu, które chociaż 
Przestało być stolicą Polski, je st jednak nadal 
Środowiskiem życm narodow ego ludności polskiej 
Wszystkich trzech zaborów.

Gminy podmiejskie, skrępow ane umowami 
z miastem, nie mogły od kilku la t obciążać m a­
jątków  gminnych, nie mogły więc zaprow adzać 
żadnych ulepszeń, jak  ścieki, kanały, chodniki, 
oświetlenie, wodociągi i t  p., a mieszkańcy, za­
niepokojeni wiadomościami o zabiegach W ydzia­
łów powiatowych, starali Się prośbam i i przedsta­
wieniami sm utnych stosunków  sanitarnych i bu­
dowlanych, w yjednać szybsze załatwienie tej 
sprawy.

Redagow aniem  różnych petycji i wysyłaniem 
deputacji do Sejmu zajęły się gminy z praw ego 
brzego Wisły, a głównie gm ina Dębniki, której 
na przyłączeniu do m iasta bardzo zależało.

Wyłoniły się bowiem już w toku pierw szych 
rokow ań m iasta z W ydziałam i powiatowymi pe- 
wne trudności. Pow iaty krakow ski i wielicki do­
magały się znacznego odszkodow ania za ubytek 
dochodów z gmin podmiejskich, pod postacią do­
datków do podatków  pobieranych. A gdy co do 
tego punktu  do porozum ienia nie doszło, pozo­
stawiono oznaczenie sumy odszkodow ania Wy­
działowi krajowem u, k tóry przedłożył Sejmowi 
następujący rozdział odszkodow ania:

dla pow iatu krakow skiego po 23.500 koron 
rocznie przez 20 la t t  i. razem  470.01H) koron;
, dla powiatu wielickiego jednorazow o 64.774 
fcoron, po 4.944 kor. przez la t 20 za u tra tę  myta, 
razem 98.880 kor., po 4.336 kor. rocznie do końca 
roku 1912 za u tra tę  mostowego t  j. od 1910 do 
*912 r ,  razem  12.908 koron.
. Pow iaty żądały znacznie większego odszko­
dowania, a w szczególności W ydział pow iatowy 
Wielicki czynił wszelkie wysiłki, aby gmin z p ra ­
nego  brzegu Wisły do K rakow a wcaTe nie p rzy ­
łączano, z pow odu wielkich długów pow iatu tam- 

iB*0go, na  które nie znalazłby należytego pokrycia. 
, Posłowie P. S. L. traktow ali spraw ę tę spo- 
pd jiie  i z należytą rozw agą. Uznawali konieczność 
rozszerzenja obszaru  m iasta i potrzebę odszko­
dowania powiatów podług spraw iedliwej miary.

Po długich pertrak tacjach  przyszło do zgody. 
«-~*nigja gm inna usunęła wszystkie wątpliwości, 
* Sejm uchwalił 8 listopada ustawę, mocą której 
w skład W ielkiego K rakow a w ejdą następujące 
Kminy:

Z krakow skiego pow iatu: Półwsie Zwierzy­
nieckie, Zwierzyniec, C zarna Wieś z Kawiorami, 
Nowa Wieś Narodowa, Łobzów, Krowodrza, Grze­
górzki z Piaskam i, część gminy P rądn ik  Biały, 
położony na praw ym  brzegu potoku Sudoł, część 
gminy P rądn ik  Czerwony, leżąca po prawym  
brzegu rzeki Białuchy, a z przysiółka P rądn ika 
Czerwonego i Olszy część aż po obecny wał for­
tyfikacyjny, wreszcie obszary  dworskie w Półwsiu 
Zwierzynieckim i Zwierzyńcu.

Z powiatu autonomicznego wielickiego gmi­
ny : Zakrzówek z K apelanką i Dębniki oraz 
ubszary dw orskie w Zakrzówku, Kapeiance i Dę­
bnik ich z Rybakam i.

R ada m iejska W ielkiego K rakow a składać 
się będzie w przyszłości z 83 radców miejskich. 
Sam Kraków w ybierał będzie nadal jak  dotąd 72 
radców, zaś przyłączone gminy i obszary dw or­
skie 11 radców, każda z gmin po jednym  radcy, 
Krowodrza dwu.

Termin, w którym  gminy i obszary  gminne, 
tu taj wj'mienione, p rzejdą pod zarząd R ady miej­
skiej i m agistratu m. Krakowa, po uzyskaniu dla 
uchwalonej przez Sejm ustaw y sankcji monarszej, 
wyznaczy namiestnictwo, w porozum ieniu z W y­
działem krajowym . Z dniem tym, na całym obsza­
rze W ielkiego Krakow a obowiązywać zaczną 
ustaw y krajowe, którym  podlega miasto Kraków. 
Z dniem tym zostaną także rozw iązane R ady 
gm inne w gminach przyłączonych.

Wielkiemu Krakowowi życzymy jak  najpo­
m yślniejszego rozwoju, niech droga sercu każdego 
Polaka skarbnica pam iątek powróci do dawnej 
świetności i doczeka się wraz z ludom polskim 
lepszych czasów! J. P.

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B an ku  p arce lacy jn ym  w e  L w ow ie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Sprawa handlu bydłem 
a stanowisko pośredników.
Pojaw iły się w »Wieńcu-Pszczółce« i w »Głosie 

N arodu , artyku ły  o organizacji handlu bydłem, 
z którego poznać, że autorem  ich jest jakiś pośre­
dnik i że chodzi o bałam utne przedstaw ienie fa­
ktycznego stanu  rzeczy, a temsamem odciągnięcie 
drobnego rolnika od jedynie racjonalnego spo­
sobu spieniężania swego dobytku przez własną, 
organizację rolniczą. Rzecz ta wymaga przeto 
objaśnienia także z drugiej strony.

Jak  wiadomo Galicja caia została przez 
skartelowauyc-li handlarzy trzody podzielona na 
okręgi i w każdym okręgu jest tzw. »królik świń­
ski*, k tóry  rzeczywiście tak, jak  król w państw ie 
ściąga podatki, tak on płaci za trzodę cenę, jaką 
uw aża za odpowiednią, chow ając sute zyski do
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§wej kieszeni. — Niechby się odw ażył ktoś, czy

!o handlarz z innej okolicy, czy też rzeźnik, przy- 
echać na  targ, należący do rejonu takiego han- 
liarza, celem zakupna trzody, to taką mu skroją 

kurtę, że z porachowanem i kośćmi wraca do do­
mu (jak świadczą znane wielokrotnie wypadki po­
bicia i za tem idące skarg i i procesy). — H andlarz 
taki ma całą grom adę naganiaczy, którzy wyłu­
dzają  czy to z domu, czy też na ja rm arku  za 
bezcen trzodę od nieporadnych wieśniaków. — Że 
przy  tem w środkach nie p rzeb iera ją  — dowodzą 
liczne skarg i włościan na brutalność i te ro r ze 
strony  hand larzy  na targach małomiasteczkowych.

Dla przeciw działania temu wyzyskowi i obu­
rzającym  praktykom , utw orzono przed rokiem 
w Galicji zachodniej Biuro handlow e c. k. Towa­
rzystw a rolniczego w Krakowie, a w Galicji wscho 
dniej Agencję handlow ą c. k. Tow arzystw a gospo­
darskiego we Lwowie, przy pomocy rządu, który 
dał na cele organizacji pewno zasiłk i O rganizacje 
te tw orzą po poszczególnych pow iatach i ok rę­
gach Związki producentów, na których czele stoją 
sami rolnicy producenci i w yjyłają powierzone 
im sztuki do W iednia, P ragi, K rakowa, Moraw­
skiej O straw y i na inne targi, stosownie do tego, 
gdzie się spodziewać można lepszego spienięże­
nia. Sztuki, przeznaczone na  sprzedaż, sami go­
spodarze, la> ■ w ybrani przez nich mężowie zau­
fania, dostaw iają w oznaczonym  dniu do stacji 
kolejowej, gdzie się je  pod kontrolą Związku 
i B iura handlow ego znaczy, num eruje i wydaje 
poświadczenie dostawy.

O rganizacji nie chodzi o zaopatrzenie Wie­
dnia w tanie mięso, lecz przedew szystkiem  o ochro­
nę in teresu producentów, a dopiero w dalszym 
rzędzie także o zaopatrzenie większych miast, 
przedew szystkiem  krajow ych,w  odpow iednią ilość 
mięsa. Dążeniem organizacji je st ujęcie całego 
hand lu  bydłem i trzodą w swoje ręce, a temsa- 
mem norm ow anie cen odpowiednio do słusznych 
kosztów  produkcji.

K oszta tej obyw atelskiej, na  żaden zysk 
nieobliczonej, organizacji, p rzedstaw iają  się w po­
rów naniu z kosztam i dotychczasowego pośredni­
ctwa, ja k  następu je:

1. H andlarz  lub kom łsjoner musi objeżdżać 
lub obchodzić wsie i targi, żyć po restauracjach, 
aby  módz poczynić zakupy, co go naraża  na 
znaczne koszta — czego O rganizacja nie czyni.

2. H andlarz i kom isjoner musi trzym ać cały 
zastęp zgonników, (pałczarzam i zwanych), k tó­
rych wysoko w ynagradza — czego O rganizacja 
n ie ma.

3. O rganizacja musi bydło i trzodę koleją 
wysyłać do miejsca zbytu, co też i handlarze 
rob ią  — tu  koszta rów nają się.

4. O rganizacja płaci wagowe, targowe, sta- 
jenne, żywienie i inne należytości na targach 
wielkomiejskich, hand larze to samo — tu  ko­
szta rów nają się.

6. O rganizacja płaci na ta rgu  koszta sprze­
daży, co i handlarze komis jonerom  m uszą płacić, 
koszta jednak  u kom isjonerów  są  znacznie wię-i

ksze, jak  u O rganizacji — tu  więc różnica wycho­
dzi na dobro organizacji.

6. O rganizacja ubezpiecza bydło od w ypadku 
podczas ti ansportu ,oraz na w ypadek konfiskaty  — 
rolnik płaci prem ję asekuracyjną. — H andlarz 
odlicza na te s tra ty  odpow iednią kwotę, k tó ra 
ze względu na niebezpieczeństwo s tra t jest u han­
dlarzy znacznie wyższą, niż w ogólncm ubezpie­
czeniu Organizacji.

7. Rolnik pędzi bydło lub trzodę na  targ, 
traci przy tem cały dzień, a uzyskaną kwotę ma 
sposobność na ta rgu  łatwo wydać, a często i strw o­
nić, — przy  pędzeniu do sprzedaży przez O rga­
nizację, traci zaledwie kilka godzin, a często kil­
ku  producentów  pow ierza swoje sztuki do tran ­
sportu  na  stację kolejową mężowi zaufania. — Z a­
płatę otrzym uje każdy w prost do domu pocztą 
i nie ma pokus do niepotrzebnych wydatków,

Z tego zestawienia widać, że O rganizacja 
pracuje taniej, niż pośrednicy. Środki na u trzy ­
manie koniecznych funkcjonarjuszy w Centralneui 
Biurze w W iedniu i w B iurach krajow ych w Ga­
licji nie idą z kieszeni producentów, lecz z fun­
duszów, na te cele przez rząd  i k ra j um yśl­
nie udzielonych.

To też jeżeli się mówi o stosunku zysku 
przy sprzedaży handlarzom  a O rganizacji, 10 
trzeba przytoczyć, że cały szereg gospodarzy  
z powiatów rzeszowskiego, strzyżow skiego i in­
nych uzyskało przy  sprzedaży przez O rganizację 
w stosunku do oferowanej ceny miejscowych han­
dlarzy różnicę od 10—80 kor. na  sztuce trzody — 
czy to nie przekonyw ujące? D alej: hand larze p ła­
cą dziś w powiatach, gdzie O rganizacja pow stała 
ceny o 20%—30°/« wyższe, niż daw niej, mimo, że 
ceny obecnie spadły o jak ie  10—12 hal. na klgr. 
żywej wagi trzody. Ł adne więc zyski ciągnęli 

i z tego handlarze i pośrednicy, kiedy dziś takie 
różnice cen płacić mogą. — Choćby O rganizacja 
sam a ani jednej sztuki nie sprzedała, tylko stała 
ua straży  in teresu  rolników, toby było wielką jej 
zasługą. — Dlatego my rolnicy stać przy niej 
i bronić się m urimy — skoro na  w yzysk naszych 
kieszeni czyha cały zastęp skartelow anych spe­
kulantów.

Z darza się niejednokrotnie, że producenci 
otrzym ują ceny niższe p rzy  eksporcie przez O rga- 
ganizację, dzieje się to jednak  tylko wtedy, gdy  
sztuka targow ana przez hand larza  je st z tem

Erzeświadczeniem, że ten hand larz  sztuki nie na- 
ędzie, bo odnośny właściciel zdecydow ał się 

sprzedać przez O rganizację. W ówczas oferuje 
handlarz  um yślnie cenę wyzszą od ceny ta rgow ej; 
gospodarz nie sprzedaje, spodziew ając się ,eszcze 
wyższej, — tymczasem spotyka go zawód. Takie 
w ypadki są jednak  tylko od czasu do czasu, 
a spodziewać się należy, że wkrótce ustaną, bo 
rolnicy pouczeni albo sprzedadzą sztukę hand la­
rzowi, aby on odpokutow ał za n ierzetelne postę­
powanie, albo w ytrw awszy przy  sprzedaży  przez 
Organizację, nie będą żałowali zysku, podstępnie 
im ofiarow anego.

Oczywiście ten nowy i nadspodziew anie roz­
w ijający się ruch  wśród producentów  w ychodzi
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na szkodę pośredników , którzy usiłują go zgnieść 
i w tym celu chw ytają się także fałszywego przed­
staw ienia rzeczy w dostępnych im gazetkach. 
I  ^Przyjaciel Ludu* dostaw ał takie listy od po­
średników , niby to w imię dobra ludu, przestrze­
gające przed Organizacjam i, a z napaściam i na 
czynne tu bardzo nauczycielstwo ild. — aleśmy 
rzucali to do kosza.

Obowiązkiem naszym  jest, ostrzedz wszyst­
kich interesowanych, aby nie dali się bałamucić, 
lecz opierając się na doświadczeniu wlasnem i ca­
łego szeregu roloików, z ufnością udaw ali się jak 
dotąd do O rganizacji, i dbając o własny interes, 
z całą gorliwością wzięli się do wspólnej pracy.

Dziś do pracy  na  polu O rganizacji handlu  
bydłem  wzięły się oprócz obu Tow arzystw  ro ln i­
czych także i Kółka rolnicze — widać nie jest to 
rzecz błaha — skoro tyle poważnych czynników 
upatru je  w niej jeden z w arunków  lepszej p rzy ­
szłości dla naszego rolnictwa.

A zatem — rolnicy do dalszej pracy wspól­
nej i w ytrw ałej! Cel w ytknięty — i do niego d ą ­
żyć bęJziem y: do wyzwolenia się z sideł nieuczci­
wego pośrednictwa!

W  Ostrzeżenie!
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedaw no w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się * Bankiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r- 
c e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem, jak  do lwowskiego B anku parcel acyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw tem u Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd w zbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prowadzani.

Z ruchu ludowego.
Celem przedłożenia spraw ozdania z czyn- 

ności Sejm u na ostatniej sesji zapraszam  Sza- 
Uownycli W yborców pow iatu mieleckiego na zgro­
madzenie, k tóre się odbędzie w n i e d z i e l ę  22. 
l i s t o p a d a  1908 o godzinie 2 po południu w sali 
Rady powiatowej w Mielcu.

Lwów, dnia 9. listopada 1908.
A n drze j K ędzior  

poseł pow iatu  mieleckiego.
- . p ą tn ik ,  górne (pow iat Podgórze). Byliśmy 
św iadkam i ciekawego, ja k  na dzisiejsze, czasy wy­
padku. Poseł, k tóry  przed  wyborami, gdy potrze­
bował swych wyborców, me schlebiał im i nie 

Diecywał tradycyjnych złotych gór, bo naw et nie 
w naszej gminie, zjawia się dziś, kiedy we- 

 ̂a — niestety — przyjętego przez większość po-
« o w  z wyczajU i D ow inien  gię o d  sw y c h w y b o rcó w
oddzielić chińskim murem, popularn ie  »brakiem

czasu* zwanym, zjaw ia się między nami, by  zdać 
spraw ę ze swej i k lubu swego działalności w par^ 
lamencie. Już  ta sama okoliczność, gdyby nie było 
innych, starczyłaby by zdobyć posłowi W ó j c i ­
k o w i  (on to był bowiem) zaufanie wyborców.

Poseł Wójcik w sympatycznej, jasnej i rze­
czowej przemowie wyjaśnił licznie zgrom adzonym  
pobudki, k tóre posłów ludowych skłoniły do wstą­
pienia do Koła polskiego, oraz stanow isko ich 
wobec tegoż Koła, opowiedział o swej i swego 
klubu dotychczasowej działalności i jednym  za­
machem chwycił — jak  mówią — za serce słu­
chaczy. To też na końcu jednogłośnie uchwalono 
wyrazić posłowi Wójcikowi wotum zaufania wraz 
z uznaniem  dla jego troski o dobre ludu. O be­
cnością swą i jednem  przemówieniem, słuchanem  
bez zdenerwow ania, bez gorączki wyborczej, bez 
podejrzliwości, właściwej zgrom adzeniom  przed­
wyborczym, zrobił poseł W ójcik dla zrozum ienia 
stanow iska posła i stosunków  parlam entarnych 
więcej, niż setki wykładów ajentów  wyborczych. 
Zostawił za sobą miłe wspomnienie i zadowole­
nie, jakie nam  daje pewność, żeśmy s.ą w wybo­
rze ludzi nie pom yli'i Kilku z obecnych.

Ooliniąny (pow. Gródek). Miejscowy Komitet 
ludowców zwoiał na nindziolę 4 z. m. zgrom adze­
nie w celu omówienia spraw, poruszonych w bie­
żącej sesji sejmowej i ogólnych potrzeb chłopskich. 
Przewodniczącym  obrano Stanisław a Chruściela. 
Gorąca, czasami naw et nam iętna, dyskusja tow a­
rzyszyła przemówieniom W łodzimierza Jam pol- 
skiego i S tanisław a Kępskiego, k tórzy poruszyli 
nader doniosłe dla chłopów spraw y. Po kilkugo­
dzinnych debatach, w których brali udział Chru­
ściel, Czekajło, Bujak, Chmiel, Czajkowski i kilku­
nastu  innych, uchwalono zgodnie szereg gorąco 
omówionych rezolucji z żądaniem  czteroprzymio- 
tnikowej reform y wyborczej do Sejm u i rozw ią­
zania Sejmu po jej uchwaleniu, stopniowego znie­
sienia ceł zbożowych, przekazania bonirikacji 
krajow i, znoszenia opłat konsum cyjnych od ży­
wności i nie podw yższania pensji urzędnikom , 
pomocy od k ra ju  w spraw ie taniego kredytu, od 
W ydziału krajow ego opracow ania wzorowego s ta ­
tu tu  dla związków asekuracji bydła, w ykonania 
ustaw y o sprostow aniu ksiąg gruntow ych z r. 
1907, podw yższenia podatku  od wina, piw a i wódki 
za cenę znoszenia opłat konsum cyjnych od ży­
wności i ceł zbożowych, potrzobe stw orzenia w k ra ju  
wielkiej fabrycznej m asarni i nowyoh cukrow ni 
p^zy pomocy krajow ego funduszu przem ysłowego, 
przyspieszenie budow y galicyjskiego kanału  itd.

Uchwalono także wystosować żądanie do 
wszechpolskiego posła z pieczątki Abrahamowi- 
czowskiej, Maślanki, aby nareszcie zjawił się i zło­
żył spraw ozdanie poselskie. 8.

Bodzanów (pow. Wieliczka). Dnia 11 zm. odbył 
się tu  sejm ik relacyjny posła W ó j c i k a .  Z eb ra­
niu przewodniczył Wojciech Nowak, sekretarzow ał 
Tomasz Czajkowski z Zagórza. Po zaga jen iu  p. 
W oźniaka zabrał głos poseł W ójcik i w dłuższej 
przem owie określił działalność Klubu P. S. L' 
i wszelkie jego czynności, tu  podniósł także róża  
spraw y dotyczące ludności.
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Po przem ówieniu Tom asza Czajkowskiego 
w yrażono posłowi Wójcikowi wotum zaufania, jak  
rów nież i wszystkim posłom ludowcom, przytem  
uchwalono, aby nastąp iła  czteroprzym iotnikow a 
ustaw a wyborcza do Sejmu i o zam ykanie szyn* 
ków Na tem skończyło się zgrom adzenie, a po­
krzepieni na duchu wzyw ają wszystkich do pracy :
>Praca nie jest zakałą w żadnym  ludzi stanie, 
.Leos praw dziw ą zakałą, to jest próżnowanie*.

J. Czajkowski.
Stepnica polska (koło Sambora). D nia 11. zm. 

przybył do nas poseł M l e c z k o  w raz z p. Stani­
sławem Szczepułą ze Sąsiadowic, członkiem R ady 
Naczelnej P. S. L., k tóry  też zagaił zgrom adzenie 
I w ybrano jednogłośnie na przew odniczącego p. 
Józefa Tenerowicza, naczelnika gminy, na zastępcę 
przewodniczącego w ybrano p. W łodzimierza J a ­
worskiego, naczelnika gminy Stupnicy ruskiej, 
a  na sek retarza  Jakóba Sznajdra, gospodarza 
w Stupnicy polskiej.

P ierw szy głos zab ra ł poseł Mleczko i jak  naj- 
zrozum ialej zgrom adzonym  wygłosił mowę o zdo­
byciu praw  dla języka polskiego w parlamencie,
0 ugodzie węgierskiej, o, .zniżeniu ceny soli, o u- 
nstaw ie wojskowej, o w ynagrodzeniu rezerw istów
1 o zdobyciu ulg  przez P . S. L. dla wychodźców 
w spraw ach wojskowych, o handlu drzew a i o wy­
wożeniu takowego za granice państw a. Dalej 
wyłuszczył poseł dobitnie spraw ę o podniesieniu 
podatku od wódki i o zniesieniu podatku  domo- 
wo-klasowego, o projekcie zabezpieczenia na sta­
rość i o niezgodzie polsko-ruskiej, dalej mowa 
brzm iała o robocie sezonowej.

P io tr Michalik, sekretarz gminy Stupnicy 
polskiej interpelow ał w spraw ie ustaw y łowieckiej 
i o naglącej budowie mostu na rzece Stupience 
i o pensję dla księdza w Stupnicy polskiej z fun­
duszu religijnego.

Dalej zabrał głos p. Szczepułą o niezgodzie 
Rusinów z Polakam i, wytłómaczył Rusinom ich 
ńieporozum ienia co do w yboru posłów i jakich 
na  przyszłość m ają sobie wybierać. Mówił też 
o ustaw ie w eterynaryjnej, aby takow ą zmienić 
koniecznie co do handlu  bydłem  Ł j. aby długość 
choroby bydlęcej ograniczono najdalej do 8 dni, 
nie do 6 miesięcy.

N astępnie jednogłośnie zgodziło się zgrom a­
dzenie na  rezolucje co do reform y wyborczej, u- 
staw y łowieckiej, zapom óg dla rolników  i regulacji 
rzek, co do zam ykania szynków, w spraw ie sprze­
daży lasów i wywozie drzew nych m aterjałów  za 
granice k ra ju  naszego.

Pan przew odniczący zapytał się na  koniec 
zgrom adzonych o wotum zaufania co do posła 
Mleczki, na co otrzym uje jednogłośną i zadowa­
lającą odpow iedź: »Jesteśm y z pana posła Mleczki 
zadowoleni. Wiwat, niech żyje n?m poseł Mleczko'* 
do trzech razy  wiwat wzniesiono i na tem zgro­
madzenie zakończono.

JaMb Sznajder, sekretarz.
Bugaj (pow. Gorlice). W dniu 18 października 

odbyło się zgrom adzenie ludowców, zwołane przez 
naczelnika gminy. Zaw iązano Komitet gm inny

P. S. L. da k tórego weszło 15 członków. Przew o­
dniczącym w ybrany został naczelnik gminy S ta­
nisław Rogoziński, zastępcą Józef Cieniawa, se­
kretarzem  Jan  Bugno. W ybrano także delegata 
na zjazd powiatowy, Jęd rze ja  P izepiorę.

Jan Bugro, sekretarz.

Pod ro zw ag ę...
W  jednym  z ostatnich num erów .P rzy jacie la  

Ludu* spotkałam  artykuł, z pow odu którego chcę 
tu  wypowiedzieć p arę  uw ag w spraw ie rów no­
upraw nienia kobiet, k tó rą  tam  tak  słusznie >pod 
rozwagę* ludu poddano, ale poddano w sposób 
niezupełnie taki, jakbyśm y to sobie, my kobiety 
o przynależne nam  praw a walcząc, życzyć mogły.

Bo oto szanowny, autor artyku łu  »Pod roz­
wagę*, pisząc o jednym  z naszych wieców, zwo­
łanym  dla dom agania się praw  wyborczych dla 
kobiet, nie opow iada czytelnikom swoiin, co i jak  
tam było mówione na tym wiecu, coby pewnie 
wszystkich bardzo zajęło, natom iast pisze, że było 
można widzieć tam »tłumy dam w ystrojonych, 
szeleszczących jedwabiam i, wyniosłych, chichoczą­
cych z kaw aleram i itp.«

Otóż ja, jako  przew odnicząca tego wiecu, 
pozwolę sobie tu na małe sp/ostow anie w nadzieji, 
że mi szan. au to r za złe tego nie poczyta.

N ajprzód muszę zauważyć, że wogóle na 
wiecach naszych takiej publiczności »strojnej i sze­
leszczącej jedwabiami* nie bywa, bo stro jne da­
my, zajm ując się jak  najm niej oby watelskiemi 
praw am i kobiety, nie zaszczycają naszych wie­
ców swoją obecnością — z tłumami się nie łączą. 
Może być zresztą, że na tym ostatnim  wiecu z po­
wodu współudziału w nim znakom itej poetki, 
Marji Konopnickiej zabłąkało się tam na sali tro ­
chę »dam szeleszczących jedwabiam i, a p rzyby ­
łych tylko z ciekawości*, w każdym  razie  i na 
tym wiecu przew ażała publiczność niestrojna, 
przew ażały, jak  zwykle, kobiety praci jącc, p ra ­
cownice wszelakiej kategorji. I  ow sztm , m ężna 
było widzieć tam  nie »jedną« lecz ca e szeregi 
takich »zasłuchanych, o licach płonących, a rę­
kach złożonych do oklasku* — w szystko jedno 
w kapeluszach, czy bez. A przepełnione też by ­
w ają w szystkie nasze wiece i wówczas także, 
kiedy na afiszach niepodane są naw et nazw iska 
przem aw iających, co dowodzi, że ta publiczność 
przychodzi nie dla danych nazwisk, ale d la d a­
nej spraw y.

I byłoby istotnie bardzo sm utnem  zjawiskiem, 
gdyby te nasze wiece, k tó re bądź co bądź są 
walką o praw a kobiety, p rzedstaw iały  się tak, jak  
jeden z nich przedstaw ił pan  W., żeby na nich 
z mozołem wyławiało się jedną jedyną słuchaczkę, 
spraw ą wiecu przejętą, żeby nie budziły pow szech­
nego zainteresow ania, nie ściągały Bumów, nie 
wywoływały gorącej dyskusji. To też i to dziwiło 
mnie, że autor, k tó ry  sam należy, a przynajm niej 
należał, do bardzo  energicznie walczących, tę wtil- 
kę, dyskusje i ścieranie się zdań na naszym  wiecU 
nazyw a .k łó tn ią  kobiet*. Czyżby uważał, że wiece
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kobiece pow inny się ograniczać do przytakującego 
kiwania samami głowam i? Chyba nie.

Otóż gdyby nie te niedokładności, wynikłe 
jestem  najpev/niejsza nie ze złej woli autora, ale 
z powodu tłoku, jak i^na tym wiecu panow ał, nie 
pozw alając ani dobrze widzieć, ani dokładnie sły­
szeć — pow italibyśm y z wielką radością fakt, że 
łP rzy jacie l Ludu* uznał za potrzebne i na czasie 
pomówić z swoimi czytelnikami o tem, co dziś 
w ybija się na pierw szy plan naszego społeczno- 
politycznego życia, jako  zagadnienie pierw szo­
rzędnej wagi: o politycznych praw ach kobiet.

W alka o p raw a kobiety toczy się dziś na 
obszarze całego św iata i jeden kraj za drugim  
te p raw a kobietom przyznaje. Nie mówiąc o Ame­
ryce i A ustralji, gdzie kobiety daw no już praw a 
obyw atelskie posiadają w wielu Stanach, w E u ­
ropie uzyskały je już w Finlandji, w Norwegji 
i w Danji. Zaś w Anglji, we Włoszech, w Hol- 
landji i w Szwecji komisje parlam entarne ustaw y 
praw  polliycznych dla kobiet opracow ują.

A i w naszym  Sejmie spraw a ta  jest na po­
rządku  dziennym, objęta projektam i reform y wy­
borczej. Tedy i nasz lud i wszyscy Szanowni 
Czytelnicy »Przyjaciela Ludu« powinni się nie- 
tylko dobrze z tą spraw ą zapoznać, rozm yśleć ją, 
rozw ażyć ale i walczyć o nią. Bo jest to zarazem  
spraw a wielkiego znaczenia dla ludu. zważywszy, 
ie  większość kobiet to przecież kobiety, należące 
do tego ludu. A zresztą któż m iałby walczyć za 
uciśnionych, jeżeli nie ci, co sami tak  długo uci- 
finieni byli — tak  długo z pod wszelkich praw 
w yjęci? Nie je st też to tylko w ypadkowym  zbie­
giem okoliczności, żo właśnie Polskie Stronnictwo 
Ludow e pierw sze stanęło w obronie spraw iedli­
wości i pierw sze zażądało w Sejmie p rzyznania 
kobietom  różnych praw  obywatelskich. Zaś po­
seł S tapińsk ' p rzy  każdej sposobności to żądanie 
ponawia, jak  też to uczynił i teraz niedawno, wno­
sząc i uzasadniając petycję kobiet do Sejmu o po­
lityczne rów noupraw nienie. Mówiąc nawiasem na 
tej naszej petycji tylko mnóstwo podpisów włoś­
ciańskich tak  męskich, jak  i kobiecych.

A przecież — pomimo, że tak ja sn ą  i p rostą

Iest ta praw da, że każdem u człowiekowi przyna- 
eżą w szystkie ludzkie praw a bez względu na  to, 

czy je st chłopem czy szlachcicem, czy mężczyzną 
czy kobietą, są tacy, k tórzy d la tej prostej p raw ­
dy żadnego zrozum ienia nie m ają, albo może 
®ieć nie chcą. Tak jak  daw niej byli tacy, k tórzy 
otrzym ywali, że w szystkie p raw a należą się 
szlachcie, a chłopu żadne, tak dziś znów są tacy, 
k tórzy mówią, że w szystkie p raw a należą się 
Biężczyznom, a kobietom żadne. Ale m niejsza o tych, 
®° tak  mówią — bardziej boli i dziwi, gdy znaj­
dzie się choćby jeden jedyny taki pomiędzy lu­
dowcami, k tó ryby  chciał z tych praw  obyw atel­
skich, o jak ie  sam tak  walczy — kogokolwiek 
Wyłączać.

Tak mnie też zabolało, kiedy jeden z posłów- 
Chłopów pow iedział mi tak : jestem  za p rzyzna­
niem praw  w yborczych kobietom  wykształconym, 
oczonym, ale żeby te p raw a daw ać naszym  ba­
bom n a  wsi — tem u jestem  całkiem przeuw ny*.

Zadziwiły mnie niesłychanie takie słowa / 
w ustach posła, który, jak  mówią powszechnie, 
je st człowiekiem świadym. Bo jakże to? poseł- 
ludowiec, k tóry  chce tej samej broni używ ać ! 
przeciwko swoim najbliższym , przeciwko swojej 
żonie, matce, siostrze, córce, jakiej do niedaw na ' 
używ ano przeciw ko niem u? Jem u też mówiono: j 
chłop jest ciemny, niema wykształcenia, jakże mu 
tu dawać praw a. A przecież okazało się, że ani ! 
szkoła, ani nauk?, ani czytanie nie napędziło temu 
chłopu tak  prędko rozum u do głowy, jak  to p ra ­
wo obywatelskie, k tó re  sobie zdobył. Bo to zdo­
byte praw o nauczyło go właśnie i tę szkołę i tęt 
naukę i to czytanie należycie cenić.

Więc niechże to sobie dobrze rozmyśli i po­
wie sam, czy mu się godzi teraz, w ten sposób 
od współudziału w praw ach odganiać kobietę, jak  
tego kota od m leka? Niechże sobie wspomni, że 
jak  się sam przez uzyskane praw o podniósł, 
tak  się podniesie i kobieta. 1 czyżby nie miał jej 
do tego pomódz i w imię sprawiedliwości i w imię 
swojego własnego interesu?

A zresztą czy to  kobieta tak  samo w szyst­
kich bólów i potrzeb ludu i całego społeczeństwa 
nie czuje, nie cierpi? Ozy to ta baba głupsza jest 
od chłopa? Oj, jakże często m ądrzejsza! A już 
m ądrzejsza choćby dlatego, że do szynku z m a­
łymi bardzo  w yjątkam i nie zagląda i głowy so­
bie alkoholem nie zaprusza. A pracy także czy 
to jakiej nie poradzi?  1 domową załatw i i na> 
polu chłopu do pomocy stanie. Jeden, drugi, setki 
do Am eryki wyjedzie, to ona i za siebie i za 
niego w szystką robotę zrządzi. Więc czemuż by 
to i dla wspólnej pracy n. p. w R adzie gminnej 
stanąć nie miata czy nie um iała?

Pan m arszałek Sejmu powiedział mi kiedyś 
tak : »Pan Bóg stw orzył i mężczyznę i kobietę, 
ażeby wszędzie byli razem i wszędzie razem  p ra ­
cow ali^ I to słuszne. I w tej gminie tak być po­
winno. 1 w tej gminie robota pójdzie inaczej, 
niechno tylko poczną do tej R ady w ybierać n a jJ 
godniejszych i najm ądrzejszych nie tylko męż-l 
czyzn, ale i kobiety, p ro sta  rzecz: łatw iej znaleźć; 
godnych pomiędzy powiedzm y — 400-ma człon­
kami gminy, niźłi pomiędzy poiową, 200-ma. Sam* 
przyznajcie, czy nie tak? To też nam, walczącym 
o praw a kobiety i do głowy nie przychodzi, ażeby 
żądając praw  dla siebie, nie żądać ich dla kobiet 
włościanek — dla wszystkich kobiet bez żadnego 
w yjątku.

W szystkim  nam się te p raw a należą i wszyst­
kie je zdobyć musimy. I wiem, że tak  samo my­
ślą i czują wszyscy chłopi. Wiem, bo ich tu  znam 
niemało. A ci, co tak nie myślą i nie czują to 
dla tego, że nad  tą spraw ą nie zastanaw iali się 
jeszcze dotąd, nie rozw ażali jej, tak  właśnie, jak 
im to oświadczył ów poseł »ja o tem zresztą 
jeszcze nie bardzo myślałem*. I  te jego słowa 
z całą szczerością wypowiedziane, były wytłoma- 
czeniem i uspraw iedliw ieniem  tam tych poprze 
dnich. Ja k  tę spraw ę dobrze przem yśli i rozważy, 
z pewnością nie będzie przem aw iał za w yklucza­
niem z praw  obyw atelskich wiejskich kobiet.

Więo oto d la tego  cieszymy się i dziękuje
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my panu  WJ. Wąsowiczowi, że spraw ę praw  ko­
biety »pod rozwagę® na długie jesienne wieczory 
poddaje. Spodziewam y się też, że raz początek 
uczyniwszy ^Przyjaciel Ludu® i dalszemi poga­
dankam i wszystkich do myślenia i do dyskusji 
w tej ważnej spraw ie pobudzać będzie.

Byłybyśm y też szczerze rade, gdyby sza­
nowni czytelnicy ^Przyjaciela® także w niej głos 
zabrać chcieli. Marjc Dulcbianka.

Aby  nic pr/.ydłużai? a rtyku łu , sw oje uw agi odkładam  
d o  następnego  num eru , a m yślę, że i ów poseł też coś 
na to  odpowie. Wf. Tl’.

Księgi gruntowe.**
(C iąg dalszy)

Przypatrzm y się teraz dokładnie, co to wła­
ściwie jest, jak  to w ygląda i z czego się składa 
ta  księga gruntow a, zw ana przez chłopów hipo­
teką. Otóż jest to księga, składająoa się z wyka­
zów hipotecznych. Dla każdej gminy katastralnej 
istnieje osobna księga dla mniejszych posiadłości 
p rzy  sądzie powiatowym, zaś dla więl >zych po­
siadłości jest jedna księga tabu larna przy sądzie 
obwodowym dla wszystkich majętności tab u la r­
nych, położonych w okręgu  tego sądu obw odo­
wego. Dla poszczególnych posiadaczy istnieją 
osobne wykazy hipoteczne.

Jeżeli naprzyk ład  chciałbyś się dowiedzieć, 
jak i też m ajątek posiada Jakób  Noga z Niepli, 
to udasz się do urzędu ksiąg gruntow ych przy 
sądzie powiatowym, a tam urzędnik prow adzący 
księgi gruntow e zajrzy  do spisu posiadaczy tejże 
gm iny katastralnej, czyli do tak  zwanego indeksu 
osobowego i tam znajdzie Jakóba  Nogę, a przy 
jego nazw isku będzie uwidoczniony num er tego 
w ykazu hipotecznego, w którym  są zapisane p ra ­
wa na rzecz tego Jakóba  Nogi.

Otóż taki wykaz hipoteczny składa się z trzech 
k a rt. Na karcie pierwszej, to jest na karcie po­
siadania Ą  w pisane są po porządku wszystkie 
parcele, a mianowicie naprzód parcele budowlane, 
a  następnie parcele gruntow e, będące własnością 
i znajdujące się w posiadaniu Jakóba  Nogi. Na 
tej samej karcie uwidocznione są służebności 
tak  zwane rzeczowe, naprzykład, że z posiada­
niem parceli tej a tej połączonem jest praw o 
czerpania wody ze studni, znajdującej się na 
parceli gruntow ej innego właściciela, znajdu­
jącej się w innym  wykazie hipotecznym  i będą­
cym własnością imiego posiadacza, lub, że z po­
siadaniem  tej a tej parceli połączonem jest p ra ­
wo przejazdu, przegonu bydła, lub przechodu 
na  parcelę, znajdującą się w posiadaniu innego 
posiadacza. Na tejże karcie stanu posiadania A 
zapisanem i są także tak zwane bierne służebności, 
a mianowicie, ze przez tę a tę parcelę wolno po­
siadaczowi innej parceli, znajdującej się w innym  
w ykazie hipotecznym, przechodzić, przejeżdżać, 
bydło pędzić i tym podobne, to jest tak upraw nie­
nia, jako  też. i służebności.

•) P o d a te k  a rty k u łu  był w num erze 40|

Nr. 46

D^uga k arta  nazyw a się k a rtą  własności B 
Na tbj karcie własności B, musi być wypisanym 
właściciel posiadłości, składających się z parcel, 
umieszczonych na karcie posiadania A. Jeżeli więc 
na karcie własności B  zapisanym  jest za właści­
ciela Jakób  Noga, to ma to znaczenie, że w szyst­
kie parcele, wpisano na karcie stam i posiadania A, 
są własnością i znajdują się w posiadaniu Ja- 
lcóba Nogi.

W reszcie trzecia k arta  wykazu hipotecznego 
jest to tak zwana k arta  ciężarów C. Na tym w yka­
zie ciężarów C wpisane są długi właściciela tej 
posiadłości. Otóż przeglądnąw szy sobie wykaz hi­
poteczny, ma się dokładny obraz, jak  wielką jest 
ta realność, kto jest jej właścicielem i jakie na 
realności tej ciążą długi. Na karcie własności B 
uwidacznia się jeszcze i to, czyli praw o własności 
ograniczonem  jest co do wolnego rozrządzania 
tąże; a więc ma tam być zapisanora, jeżeli wła­
ściciel jest małoletnim, m arnotraw nym , umysłowo 
niedołężnym, lub naprzykład, że realność tę musi 
on pozostawić po sobie w spadku, że mu więo 
pozbywać jej nie wolno i tym  podobne ogra­
niczenia.

Przedstaw iszy w ten sposób, jak  poszczególny 
wykaz hipoteczny, a względnie księga gruntow a 
wygląda, podam teraz, w jaki sposób te księgi 
gruntow e utworzono, a następnie skąd w tych 
księgach gruntow ych znalazło się tyle usterek 
i błędów, że do ich usunięcia musiano wydać I 
osobną ustaw ę i poustanaw iać komisje miejscowe, 
mające na celu sprostow anie ksiąg gruntow ych.

Każdemu wiadomo, że istnieją zakłady foto­
graficzne, które człowieka, a także rzecz, odfolo- 
g rafu ją  tak, że jeżeli na taki obrazek spoglądniesz, 
to odrazu poznasz, kogo on przedstaw ia. — Otóż! 
ziemia nasza jest pod wieloma względami odfoto- 
grafow ana, odm alow ana i odrysow ana, a te obrazy 
nazyw ają się mapami. Mapy te wszelako robione 
są w różnych celach i tak do nauki geografji są 
m apy inaczej robione, dla wojskowości znowu 
inaczej, a  dla ksiąg gruntow ych jeszcze inaczej 
Do ksiąg gruntow ych wyrysowanem i są parcele 
budowlano i parcele gruntowe.

Muszę wyjaśnić, co to jest parcela, bo wiem 
dobrze, że iud wiejski wym awiając słowo *par- 
cola® praw ie w połowie nie wie, co to jest p a r­
cela. Gdy sobie gospodarzu  siedzisz na ławce 
pod ścianą i patrzysz w pole po swoim gruncie 
aż do granicy i widząc go w jednem  położeniu, 
ani nawot nie pomyślisz, że posiadłości twojei 
sk ładają  się z kilku, a może naw et z kilkunastu 
lub kilkudziesięciu parcel. Otóż, jeżeli tylko jest 
inny rodzaj upraw y, to inna parcela. P lac zajęty 
pod budynkiem , place koło budynków  tak zwanfl 
podwórza, nałonia i tym podobne nazyw ają si$ 
parcelam i budowlanem i. B udynki m urow ane ozna­
czone są w mapach katastralnych  farbą czerwo;i4i 
a budynki drew niane fa rbą  żółtą. Role są biaW 
pomalowane, lasy na czarno, łąki zielono, wody 
niebiesko i tak dalej.

Już dawniej istniał tak zw any k a taster Jo* 
zefiński, ale brakow ało map katastralnych. OkoKj 
roku 1850 przeprow adzono wym iar Galicji. StarS*
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gospodarze muszą dobrze pamiętać, jak  po g run ­
tach i po wsiach chodzili miernicy cywilni i woj­
skowi i mierzyli. Mieli oni chorągw ie i trąby, któ­
rym i różne daw ali znaki, a granice niedobrze 
widziane oznaczali wbijanemi do ziemi palikami, 
• od tych palików nazyw ali chłopi pom iary te 

flakowaniem  i pod tą  nazw ą we wsiach pom iary 
te są znane. (C. d. n.)

Co słychać w świecie.
P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  zajm uje u- 

mysły wszystkich, interesujących się polityką wie­
deńską. Dotychczasowy prezes m inistrów Bek 
ustąpił, a wraz z nim cały g ab in e t Utworzenie 
nowego gabinetu  pow ierzył cesarz ministrowi 
6praw wewnętrznych Binertowi, jako nowemu 
prem jerow i (prezesowi) — teraz właśnie toczą się 
rokow ania m iędzy rządem , a poszczególnemi re­
prezentacjam i narodowemi. P rezydjum  Koła Pol­
skiego od kilku dni stale pozostaje we W iedniu 
i dom aga się 8 tek m inisterjalnych, gdyż tyle 
również żądają Czesi.

R ada państw a skutkiem  tych zaw ikłań nie 
zbierze się, aż gdzieś z końcem miesiąca.

S y t u a c j a  n a  B a ł k a n i e  z a o s t r z a  się. 
Królewicz serbski Jerzy  wrócił z Rosji i opowia­
da, że car obiecał mu poparcie Rosji — groziłaby 
więc wojna także z Rosją. Także angielskie pi­
sma ostro a taku ją A ustrję za aneksję Bośni. Tyl­
ko Niemcy i Włochy, związane z A ustrją tr f jp rz y ­
mierzem, popierają ją  — świadczą o tem odwie­
dziny W ilhelma w W iedniu i życzliwe pismo od­
ręczne króla włoskiego do cesarza austrjackiego 
z odpowiedzią na zawiadomienie o aneksji. Serbja 
grom adzi arm aty, sprow adziła ich 30 wagonów — 
i mówi głośno o wojnie, choć urzędow o zgrom a­
dzenie poselskie >skupczyna« oświadcza, że »nie 
łamiąc pokoju, czekać będzie zwołania konferencji 
mocarstw i jej uchwały*. A ustrja wzdłuż granicy 
Serbskiej rozstaw iła swoje wojska.

R o z b r o j e n i e  T u r c j i ,  przygotow anej na 
Wojenne zatarg i z B ułgarją, nastąp i niebawem  — 
Spłynęli na to am basadorow ie francuski i anąiel-' 
®ki, aby wobec pokojow ego załatw ienia sprawcy 
odesłano do domu rezerwistów.

W y b o r y  d o  p a r l a m e n t u  t u r e c k i e g o  
już się rozpoczęły. Dotychczas w 23 okręgach 
^ y b ra n o  46 posłów. W tej liczbie znajduje się 34 
Mahometan (między nimi 3 Arabów), 7 Greków, 
ńadto jeden Armeńczyk^ B ułgar i Serb, zresztą 
Wybrano M łodoturków, wielu oficerów, adw oka­
tów, duchownych, rolników, kupców i urzędników  
Państwowych.

W y b ó r  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  odbył się przed  kilku dniami na pod- 
Mawie czteroprzym iotnikow ego praw a głosowania, 
^edle  k tórego każdy stan  wysyła swoich dele­
gatów, a ci ostatecznie prezyden ta w ybierają. Zo- 
atał nim k andydat republikański T a f t ,  którego 
^ y b o ru  życzyli sobie także Polacy, jak  to w je­
dnym z listów z Am eryki w gazetce naszej było.

3  □  L

T R E Ś Ć

KALENDARZA „PRZYJACIELA LUDU"
NA ROK 1 9 0 9 .

W e z ę ś e l k a len d a rzo w ej pom ieszczone są p rzy  każdym  
m iesiącu za porządkiem  następująco  pouczenia:

I. J a k  organizow ać K om itet gm inny  P . S. L. — II .  Czy­
telnię ludow ą. — I I I .  P ogadank i w Czytelni.

IV. Kółko rolnicze.—V. S traż  p ożarną.—VI. K at ę R anfeisena. 
V II. J a k  knpow aó ziem ię (parcelacja). — V III . Co to  aą 

włości rentow e. — IX. J a k  p rzeprow adzać m eijoracje 
rolne.

X. J a k  zaw iązyw ać spółki w łościańskie. — X I. .Sokół*  
w iejski. — X II. T e a tr  i chór w łościański.

C zt)Sć lite r a c k a  przynosi a rty k u ły  następu jących  au to ­
rów  (tu wedle alfabetu  w ym ienionych — w L.tlendarzu 
zaś ułożone je s t wedle treści):

A u g u styn o w iczo w a  A n n a :  Nieco o m atkach  
H abit'z J a n :  Bądźm y w ytrwali!
B r  B e rn a d z lk o w sk i S zy m o n :  O jaglicy 
B o jko  J a k ó b :  O s tro ju  narodow ym  
B rze g a  W ojciech: G adeja
C zap czyń sk i T adeusz:  O p racy  w w łościańskich Kołach 

„E leuterji*
C zn m a  J a n :  Maj
Jiubiel G a b rjtl:  Na jub ileusz Słowackiego 
D y lą p  J a n :  U praw ianie w ierzby koszykarsk ie j 
G w iżdż F e lik s:  I  w ra ju  i nie w ra ju  
J la m e k  J a n :  Dawniej a dziś 
t ie y n n r  Jó ze f:  Nasze siły na Ś ląsku  cieszyńskim  
Jachow icz Jó ze f:  O organizacji
J a m p o ls k i K a z im ie r z :  Pow szechne w ybory  w św ietle cy fr 
B r  J a n ik  M ich a ł:  Mieszkańcy daw nej Polski 
J a w o rsk i F ra n c isze k :  Z eknnom skich czasów 
Ja zo n  ia k  Ig n a c y :  Na weselu 
K ręże l A d a m :  P<Vskę kochajm y!
M a d ej J a k ó b :  Jak  gospodarz  m ałorolny może p rzy sp o ­

rzyć suioic dochodu 
M a lin o w sk i M .:  Z K rólestw a 
H uebenbauer A d a m :  K u ltu ra  a zdrow ie 

(Sobek J a n :  S praw a kobiet 
S ta n iszew sk i J ó ze f:  P ieniaclw o w śród  ludu  
Świeża w sk i L eo n ;  Ja k  to  chłop rodzicielkę spłacał 
W a rch a to w ska  J a d w ig a :  Macocha 
W ąsow icz W ła d y s ła w :  Ze w spom nień now orocznych 
W ifos W in c e n ty : Z dziejów  ciem noty 
W ojew oda K a r o l:  Z u rlopu  
W ójcik F r a n c is z e k : Gdzieindziej a u  nas  
W y d lą k a  B a r tło m ie j:  G im nastyka i po trzeba je j dla 

włościan
W y g r z y w a ls k i  J a n :  O śty rech  p ijakach  w nasy  wsi 
•J ta rd e c k i B o le s ła w :  Szkoły gospodyń w iejskich.

A rtykuły  te poprzep latane są  w ierszam i n astępu jących  
au to rów : Andy B r ó l  ki Jana, C iepu li Kazim ierza, G erza M a  y 
F erdynanda , M ap am i Paw ln, P a ty n y  Leona, P iękosia  Do­
m inika, Stopy Antoniego, S tw ory S tanisław a, W ażnej Józefy, 
W ojnarow skiego Józefa, WoioBŻczaka W alentego i Si p, Za­
wady W ojciecha. — N adto Liczue żarty  i zagadlri io  n ag ro d y
C zęść obrazkowa zaw iera 63 po rtre tów  znanych dzia­

łaczy w P. S. L. (spis szczegółowy podany w poprzo- 
dnim  num erze).

C ze .ść  I m o r n t a e y j a a  daje um yśln ie dla po trzeb  Indowych 
opracow ane r.owo przepisy pocztowe przez p. Sew eryna 
Kulczyckiego — tudzież szem atyzm  m ały w ładz rzą ­
dow ych i autonom icznych, sp is posłów iip  w iadom ości. 

Cały kalendarz  — k tó iy  obecnie się d ru k u je  — liczy 
kilkanaście ark u szy  d ru k u  i będzie b ezp ła tn ie  rozsy łaay  
w szystkim , k tó rzy  nadeślą całoroczną p ren u m era tę  za „Przy*  
j aciela" t. j. 4 korony.

□ D L -
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OKRUSZYNY.
Poseł Stefan Cipser, przebyw ający dotychczas, 

jako lustra to r lasów i dóbr państw owych w Nad- 
wórnej, został przeniesiony do Lwowa.

Wyjaśnienie. W Nr. 45 »Przyjaciela Ludu* 
w odpowiedzi socjalistom, mylnie podano, jako­
bym  ja  tylko w Czarnej wsi otrzym ał przy trze- 
ciem głosowaniu na  posła 36 głosów. Owe 36 gło­
sów otrzym ałem  ze wszystkich gmin podmiejskich, 
& jest i sh 14. W Czarnej wsi otrzym ałem  i  głos. 
Nie mieli więc praw a socjaliści wzywać mnie, 
abym  im składał spraw ozdanie poselskie.

F r. Wójcik.
Ubezpieczenie na starość. Rząd wygotował już 

p ro jek t ustaw y o ubezpieczeniu na starość i na 
w ypadek niezdolności do pracy. Napiszemy o tern 
obszernie, gdy wejdzie pod obrady parlam entu, 
teraz tylko nadm ieniamy, że odnosi się to także 
do robotników  wiejskich, leśnych i rolnych, jako 
też do małych właścicieli gruntow ych i rzem ieśl­
ników, którzy w 65 roku otrzym ują stałą roczną 
płacę, urosłą ze złożonych przez nich i przez 
pracodawców po połowie wkładek tygodniowych, 
nie wyższych jak  70 halerzy na tydzień od ro ­
botnika. R ząd przyczyniać się będzie do tego 
funduszu 40 miljonami koron.

Ustawa przeciw opilstwu. R ząd na najbliższej 
sesji parlam entu  przełoży gotową już ustaw ę 
ograniczającą w yszynk wódki, a także pozw ala­
jącą zam ykać niektóre oznaczone w yszynki wó­
dek w niedziele i święta, tudzież w czasie wy­
p ła t robotników  t. j. w sobotę wieczór. Nie dadzą 
też szynkarze pić na kredyt, bo ustaw a zapow ia­
da, że takich długów za wódkę nie można sk a r­
żyć sądownie. Ostre także bęaą k ary  dla opilców. 
Szczegółowo przedstaw im y tę ustawę, gdy wej­
dzie pod obrady  parlam entu.

Nowe 8eminarjum nauczycielskie w powiecie 
niżańskim , uchwalone przez Sejm, o tw arte będzie 
w R u d n i k u  jeszcze w tym miesiącu.

Przestroga przed wychoriźctwom do Prus. O krę­
gowy urząd  pośrednictwa pracy w Krakowie do­
nosi, że w edług inform acji otrzym anych z nie­
mieckich b iu r pośrednictw a pracy, w szystkie m iej­
sca w obecnej porze w P rusach  są zajęte, przeto 
należy ostrzedz udających się tam za zarobkiem, 
że m ogą doznać zaw odu i zajęcia nie dostać. — 
Ja k  długo ten stan  trwać będzie, na  razie okre­
ślić trudno, nie ulega jednak  wątpliwości, że w bio- 
żąeym miesiącu polepszenie nie nastąp*.

Prośba o oświatę. Gmina Górnawieś posiada
1-klasową szkołę, k tó ra  już grozi ruiną. Przew i­
dując upadek szkoły, chce gmina budować nową 
szkołę w odpowiodniem miejscu, aby było wszyst­
kim dogodnie i na ten cel przeznacza rok rocznie 
od 5 la t po 300 kor. do budżetu na budow ę no­
wej szkoły. Miejsce to zajm uje realność księcia 
K azim ierza Lubom irskiego.

Na realności, a własności tegoż księcia stoi 
dom szczyczący się hasłem  pijaństw a »Propinacja*. 
Realność ta je st mała, obejm ująca około 7 m or­
dów między chłopskiemi g run tam i i jest najodpo- 
/iedn iejszem  miejscem pod szkołę.

Już przeszło od roku gmina czyni s taran ia 
przez pisem ne prośby to deputacje do księcia L u­
bomirskiego aby raczył gminie sprzedać ową 
realność, ale dotąd nadarem nie W praw dzie pod ­
czas deputacji przed wyboram i przyrzekł solen­
nie, że niechybnie to sprzeda nam  zaraz, tylko 
się musi poinform ować z nadleśniczym co do jej 
wartości, ponieważ książę tej realności dobrze 
nie zna, więc nie może powiedzieć ceny, ale za ­
raz każe oszacować nadleśniczem u i kon trak t 
sprzedaży i kupna może nastąpić do miesiąca 
najdalej. W skutek takiej odpowiedzi chodziliśmy 
do nadleśniczego z prośbą kilka razy  o oszaco­
wanie tej realności, ale nigdy nie miał i niema 
czasu.

Doszło do naszej wiadomości, że książę na 
nas się pogniewał, iż z gminy Górnej wsi glosy 
nie padły przy  w yborach na posła do Sejmu 
na niego, lecz nie przypuszczam y, żeby podobna 
myśl miała zaprzątnąć umysł jego, dlatego zasyłamy 
wobec całego świata jeszcze raz prośbę do księcia, 
aby nam  nie odmówił i okazał się gorliwym 
o oświatę ludu.

Przytem  jeszcze upraszsm y o nadesłanie 
nam  wuadomości do dni 14 po wyjściu gazetki, 
na jakim  stanie rzeczy pozostaniemy, abyśm y 
wiedzieli, co mamy czynić — nieodpisanie uw a­
żać będziemy za odpowiedź odmowną.

Za gminę
(P ieczątka Zw ieizclin. g m in )  A . K lfp ,  wójt.

Ratowanie posiadłości chłopskiej. W ydział po­
wiatowy krakow ski ogłasza, że w sobotę 21 bm. 
odbędzie się w sądzie powiatowym w Liszkach 
(powiat K raków) w sali Nr. 10 o godzinie 10 przed 
południem licytacyjna sprzedaż realności włoś­
ciańskiej, położonej w przysiółku Podkam ycze 
w gminie katastralnej Balice, będącej dotąd wła­
snością M arjanny Kutasowej. Realność ta składa 
się z domu drew nianego i z kaw ałka gruntu, jest 
oszacow ana na  1470 kor. — Najniższa cena wy­
nosi 980 kor. 32 hal. Oprócz prow adzącej ogze- 
lcucję Scheindli Melcer staną do licytacji podobno 
P inkus Hoffman z Podkam yrza i Salomon Nei- 
ger z Balic. W ydział powiatowy zalecił w okręgu 
swoim wszystkim Zwierzchnościom gminnym, 
ażeby wiadomość o tej licytacji rozpow szechniły 
między tam tejszym i włościanami i zachęciły ich, 
by do licytacji stanęli i stara li się nabyć tę posia­
dłość, aby za bezcen nie przeszła ona w ręce 
spekulantów.

Oszukańcze asekuracje. P rzed  paru  tygodniam i 
przestrzegaliśm y przed  wyresłem i na  gruncie 
lwowskim tow arzystw am i »wzajemnej pomocy<v 
które łatw owiernych łowią na lep taniej aseku 
racji życiowej czy ogniowej, a potem zobowiązań 
nie dotrzym ują. Teraz właśnie donoszą pisma 
lwowskie, że tam tejsza ^-Fortuna*, polcątna ase­
kuracja  ogniowa, w taki sposób oszukała Mechl* 
G rubera z Chołojowa, k tó ry  ubezpieczył w niej 
roalnośó swoją na 1500 kor. Dom się spalił, a »F or­
tuna* w prawdzie oceniła jego szkodę na 1010 kor., 
ale wypłaciła mu tylko 314 kor. oświadczając, ż® 
tyle tylko członków liczy oddział II., do którego 
G ruber należał.



Nr. 46 PRZYJACIEL LUDU 13

Macierz 8zkolna“ na Śląsku austrjackim, zało­
żona w r. 1884 w Cieszynie jest najlepszą w aro­
wnią i najdzielniejszym  stróżem przed w ynaro­
dowieniem polskich dzieci na Śląsku zo strony 
Czechów i Niemców. Zakłada ona pryw atne szkoły 
polskie, ochronki dla dzieci, bursy i t. d. lecz, aby 
należycio mogła Macierz cieszyńska odeprzeć 
i obronić napór i zachłanność Czechów i Niem­
ców, by w całem słowa znaczeniu mogła Macierz 
Btać się polską warownią zachodu, i skutecznie 
paraliżow ać iŚehulvereiny«, musi ją  bardziej po- 
p rzeć  społeczeństwo polskie. W ydatki w r. 1907 
•Macierzy wynosiły 149.592 K 07 hal. Dochody 
tylko 146.088 K 19 hal. Macierz śląska utrzym y­
wała w r. 1907: 1) 5 klasową szkołę ludową w Cie­
szynie, 2) 4 klasow ą szkolę luduwą imienia A. 
Osuchowskiego w Polskioj Ostrawie, 3) 2-klasową 
Szkołę w Niemieckiej Lutyni (na Zbytkach), 4)
2-klasową szkołę w Dziećmorowicach, 5) 3-kIasową 
szkołę w Poguminie, 6) ochronki: w Dąbrowie, 
Rychwałdzie, Miehalkowicach i Polskiej Ostrawie, 
7) kursa dla dorosłych analfabetów' w' Polskiej 
Ostrawie, 8) bursę polską (z filją) w Cieszynie — 
^adto  m aterjalnie wspom agała ubogą polską mło­
dzież szkolną, udzieliwszy ogółem 213 zapomóg 
v kwocie 10.663 koron.

Gdyby Macierzy szkolnej na Śląsku nie było, 
z polskiej spraw y niedługo by ani ślad nie po­
został. D latego zwracam y się do wszystkich lu­
dowców’, k tórzy są członkami rad  powiatowych, 
by przy  układaniu  budżetu w R adzie pow iato­
wej, poparli podania Macierzy śląskiej i by każ­
da R ada powiatowa, ile może, zapom ogę ńa Ma­
cierz śląską uchwaliła. Również wszystkie tow. 
zaliczkowe w Galicji pow inny bezw arunkow o po­
przeć Macierz, gdyż Macierz u trzym uje szkoły, do 
których chodzi wiole dzieci robotników, rodem 
z Galicji.

P rzy  nowo przeprow adzonych wyborach do 
Zarządu Macierzy w ybranych zostało także 5 lu­
dowców śląskich, a to: redak to r H eynar, inżynier 
Riodroń i dyrektorow ie szkoły Kotas, Szuścik 
1 Włodek.

Rady gospodarskie na listopad. Zanim mrozy 
chwycą, przeorać pola wszystkie pod wiosenne 
zasiewy, jak  tylko m ożna głęboko, porobić bruzdy  
| przegony, aby woda zewsząd spływała, nie za­
trzym ując się. — Na oziminach bruzdy  wyczyścić, 
* igdzie jeszcze potrzeba poprzebierać. Zielone na- 

przeorać głęboko, kopco z ziemniakami i bu- 
Jikam i p rzykryć do reszty  ziemią grubo. — Łąki 
jCffiaste kompostom znawozić, suchsze kainitem  

tom asówką i zwlec broną ostrą, aby mech wy- 
1apać, row y zaś w łąkach teraz w ybrać należy, 
yczyścić ze szuw arów  i trzciny, a szlam wybra- 

tp  wierzchu łąki rozgrabić. Ńa pastw isku także 
etowiska rozgrabić i wyrównać kępy. Nawóz 

sk wy wozi'' i rozrzucać zaraz. Ziemniaczy- 
a zwlec i wyczyścić, a gdzie potrzeba nawozić 
aPnem palonem. Jeśli jest m argiel dobry, to 

“ig ł o w a ć  pola.
eial przechodzi do zimowej paszy. W szystką

iflninę, jeśli jeszcze dużo zostało, a mróz ohwy-

cił, zakiisić w dole, tak  jak  i liście buraczane, prze- 
sypując nieco solą. Woły wysłużone i stare  k ro ­
wy podpaść i sprzedać. Zaopatrzyć się w sól by­
dlęcą i rozrachow ać paszę dla bydła na zimę. 
Stare 5-Ietnie kury  podpaść i wynieść na targ, 
bo już nio wiele jaj zniosą, gęsi dopasać i sprze­
dawać.

Zboże dalej młócić jakie to tam  ono teraz 
jest!) P rzy młócce czyścić zboże dobrze z chwa: 
stów na młynku i trjerze. — Nasiona chwastów 
nie wyrzucać na gnój ani na  kompost, lecz zmię- 
sza wszy jo z plewami zalać ciepłą wodą w pace, 
żeby skiełkowały i będzie dobra pasza  dla km  
przez zimę.

Mieszkanie opatrzyć na zimę, tak  samo s ta j­
nię i chlewy, aby na  bydło nie wiało. Po skoń­
czeniu robót polowych narzędzia  oczyścić ze zie­
mi, natrzeć jakim  tłuszczem i schować pud dach 
do szopy, aby się nie niszczyły. W sadzie wszyst­
kie opadłe z drzew  liście w ygrabić i spalić, a po­
piół dać na kompost, chroni to przed  gniciem 
owoców i różnem i chorobam i drzew.

3 * 2 °  O
daje Bank parcelacyjny w e Lwowie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  ię kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

d o  7 ° i 0
Podatek rontow y opłaca Bank sam  z własnych 

funduszów.

Praca,
1) P o trzeba jześćdziesięciu parobków w w ieku od 20 do 

30 lat, zdrow ych i silnych, ze w szystk iem i robo tam i rolne- 
mi obznajom ionych na w yjazd do  F rancji. W ynagrodzenie 
oprócz m ieszkania i u trzym anie  (codziennie przy najm niej 
3 razy  ciepła straw a, co dzień m ięso lu b  w ędzonka i pół 
litra  wina) jednakże bez p ran ia  i 400 fr. rocznej płacy czyli 
381 koron  pła tnych  w m iesięcznych ratach, o raz  koszta 
podróży od Oświęcima aż do m iejsca zatrudnien ia. Uwzgfę- 
duieni będą ty lko tacy parobcy, k tó rzy  dotychczas we fa­
brykach  ani kopalniach nie pracowali.

2) P otrzeba ośmiu drwali, obeznanych dokładnie z w y­
palaniem  węgli drzew nych. Z atrudn ien ie  na cały rok  lub 
dłużej. W ynagrodzenie od 4—5 fr. dziennie, czyli 3 K 84 h. 
oraz koszta podróży z Oświęcim ia aż do  m iejsca za jęc ia ,1

3) P o trzeba osiemnastu kamieniarzy, obznajom ionych 
dokładnie z robo tam i kam ianiarskiem .. W ynagrodzen ie 
dzienne 7—10 fr. czyli 6 K 7 2 h - 9 K 6 0 h .  Z atrudn ien ie  
n a  cały ro k  lub  dłużej Koszta podróży  rp łac a  pracodaw ca 
od Oświęcim ia aż na m iejsce zatrudnien ia.

Wszyscy zgłaszający przysłać mają bezwłoczeie formalnie 
wystawione książeczki robotnicze. Zgłaszaó s if  do Inżyniera posła 
Wiktora Skołysztwskicgo w Wieliczce.

7 o r tu !  H  cłe^ aw» niech bacznie czyta
L a tiy *  naszą część ogłoszeniową — są one tam  
rozrzucone między poszczególnemi ogłoszeniami.
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Kraków i
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów

)r Franciszek Bard
adw okat krajow y.

el

RI1SIÓ# Dr W. Daniec
Zamkowa 4 . adw okat k rajow y.

d ń  Ar Karol Stanisław Smoleti
adw okat krajow y.

Rihrnwa &r i*i5i?wftzU IJUIU n  U adw okat k rajow y
stara apteka, prow adzi sp raw y  sądow e i adm inistracy jne.

SIAŁA !
(GALICJA)

)r ]. A. Beicluna
adw okat k rajow y .

tt

BRZOZÓW Dr Józef Juran
w Ratuszu, adw okat k rajow y. 10-10

Nsw. % j)r Teofil Więcław
adw okat kri_jowy.

KRAKÓW Dr Leon Reiner
Grodzka 4, II. p. adw okat krajow y. 2 —4

Odpowiedzi Redakcji.
J. Czerkas: spraw a nstaw y om aw iana je s t  ju ż  p rzy  

S praw ozdaniu ze Sejm u, tam to  d ru g ie  nic n ad a je  się z wielu 
w zględów. — Członkowie Czytelni z Chorągwicy niech podpiszą 
się  po im ieniu i nazw isku, byśm y wiedzieli, k to  to  m sze — 
F r Daniec: owszem , p rosim y  bardzo, ale do  gazetki — K a­
lendarz  ju ż  je s t  zapełniony i  je s t w łaśnie w d ru k u  — wy- 
dru= njem y po ukończeniu p o rad n ik a  o księgach g ru n to ­
wych. — „P iast1* i A. P iątek: rów nocześnie o trzym aliśm y 
W asze a rty k u ły  tej sam ej treści, w m iarę  m iejsca um ieścim y, 
w kalendarzu  je s t już stosow ne ponczem e. — W. T.: postano­
wiliśm y nie odpow' dać na napaści, tem bardziej, że spraw ą 
Ich zajm uje się obecnie „L iga dla ochrony  czci*, widocznie 
zapom niała o tern .O jczyzna1*.

Odpowiedzi Administracji.
Zwiercan i . : zap łać ane do tylC 1908 — Kazioł I.: 3 kor. 

o trzym aliśm y. — Nlejadlik J.: książk i w ysłane 4/11 lOC*’. — 
Zająe A.: zap łacone do 1/7 1909 — P rzez  Bank o trzym aliśm y  
z A m eryki G kor. i 6 kor. lecz lis tu  dotychczas nie ma, p ro ­
sim y o doniesienie, czy je  pieniądze. — Bodziony i.: kalenda­

rzy  n a  sp rzedaż n ic  m am y, y lk o  dla czytelników . — Ogo­
rzałek J.: 8 koron  o trzym aliśm y. — Szczepanik P.: oiraym a- 
liśm y. — Zaleski A.: k alen d a rz  w yślem y, gdy  będzie gotów . — 
Barnat i.: o trzym aliśm y . — Pajor S.: posyłam y do N. R. 
bezpłatnie i kalendarz dajem y, ale ty lko  tym  czytelnikom , 
k tó rzy  n ad eślą  roczną p ren u m era tę  4 kor.

N A D E S Ł A N E .

Szanow nem n P an u  ap tekarzow i w Żyw cu (a w łaści­
wie w Zabłociu koło Żywca) S z c z e p a ń s k i e m u  zasyłam  
serdeczne podziękow anie za jego  do radę  i pigułki. C ierpia­
łem ja  i żona — oboje wiekowi ju ż  ludzio — n a  częste 
zaw roty  głowy, a te  p igułki nam  całkiem  pom ogły. Pew nie 
i inne leki od P an a  są  także do b re  — więc polecam y cier­
piącym  P a ń sk ą  aptekę.

Jan  i  K a ta rzyn a  Noioakotcstnj.

DROBNE OGŁOSZEN IA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

W Starym Sączu w Rynku 
dcm z zabudowaniami gc- 
spodarczemi do sprzepania. 
Wiadomość: M. Gliński — 
Stary Sącz. 2—3

Do sp rzedan iasa i" C s
5 m orgów  pola o rnego , 9 
m orgi łąk  i jeden inorg  lasn, 
w szystko to w jednym  k a­
w ałku. B udynki nowe k ry te  
dachów ką, st-idnia na podwó- 
rzn. Kościół i szkoła w m iej­
scu. Za 4.200 kor. m ożna do­
kupić 10 m orgów  pola ornego. 
W iadom ości udzieli S tanisław  
P rzyby ło  w Jajkow cach  o p. 
Ż yraw a koło S try ja . 3—3

W Hlohnoo obok OlsztynaW WęUUtiG je s t za 8.000 K. 
do  sp rzedan ia  rea ln o ść5 m or­
gów dobrego  pola, w tern łąka 
nadw ie fu ry  siana. Dom m ie­
szkalny, pokój, kuchnia, sień, 
sta jn ia , kom ora. D ruga s ta j­
nia na konia, 2 chlewy, sto- 
uolu nowa, piw nica m urow a­
na. Do F elsz tyna 1 km In io r- 
m acji udzieli W aw rzynieo Me- 
ne t w Głębocę p. Felsztyn.

Bardzo piękne kamienica
w Jaśle , 0 la t w olna od po­
datku , do sp rze d an ia  lub  za­
m iany na m niejszą realność 
w m iejscu lub  w okolicy. — 
A. Jak ie l Ja s ło , ul. S łow a­
ckiego. 9—3

f r ń l i l f l  rasow e 3 - m iesięczne IM UHM olb rzym y flan d ry j-  
skie, barany francusk ie, sre­
brzyste. po 5 koron para . — 
S przeda je : G rzegorz O ż g a ,  
S tarem iasto , p. Leżajsk. 1-2

Da sprzedania
g rn n tu  z łąką. Budynki go­
spodarcze a to : dom m ieszkal­
ny, stodoła, sta jn ia , nowe. — 
Bliższych wiadom ości ndzieli 
Józef Cebula, O drzykoń.

Realność 61/, morga dobrego  
pola, z tego zas:a- 

n a  część żytem , pszen.cą i ko- 
niczem. D o m  m ieszkalny 
w dob rym  stanie, osobno sto­
doła, wozownia i sta jn ia . In ­
w en ta rz : 3 sztuki byd ta  ro ­
gatego  1 klacz, siano, konicz, 
słonia, zboże, kartofle , k ap u ­
sta, fasola, bu rak i, wóz, pług, 
brona, sieczkarnia, m łynek  do 
czyszczenia zboża W szystko  
to  za 8.000 kor. do sp rzed a­
nia w P ietn icach p. D obroniu. 
Do m iasta nie daleko. Kościół) 
szkoła polska i niem iecka 
w m iejscu. — Z głoszeaia podi 
S tan isław  P anek , P ie ta ice  p. 
Dobram i!. 2—S

Kupując lub zamawiając tf 
firm, ogłaszanych w n^szem 
piśmie, prosimy p o w o ły w a ć  

się na „Przyjaciela Ludu'*

Księgarnia 0. E. ł riedleina —  założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Nowa Apteka pod „Gwiazdą
A lfred a  K o m a n a  W eissa  w J a ś le

naprzeciw  kancolarji adw okata W go Dra Michnika przy ulicy 
Kościuszki 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opnt iunki  chirurgiczne 
wody m ineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakow anie.

Niech każdy wie o tem
ie pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S tan isław a S zczepańsk iego
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

U żyw ają do rośli: 3 razy dziennie p o jed zen iu , po 2 pigułki. 
T runków  pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności krów 
Wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na p o p raw ę  żernośei św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierc acizny, Paczka z opisem  użycia  liO gr.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu.

Moczerre w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! Świetne 
Pi ima dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanltas“, Velbnrg P. 45, Bawarja.

>-« Folw arczek
31 morgów pola ze zbiorami, 6 kim. od Sam­
bora, stacja kolej i w miejscu. — Do sprze­
dania za 29.090 K, na hipotece może pozo­
wać 10.000 K. M. Winogroazkł, Stary Sambor.
-  _

BERNARD LEIB — TARNÓW 
WĘGLE

?°starcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle naj- 
Pszego gatunku po bardzo pizyatępnych cenach i warunkach. 

Dostawa franko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki n* żądanie bezpłatnie.

' S Z S T Ę G J U J B L .........

: w ładugach całowagonowych :
z kopalń górnośląskich, Królestwa Dolsk 
i krajowych, dostarcza szybko do każdej 
stacji kolejowej „Dou komisowo - rolniczy 

w Bielsku, Śląsk austr.“ 3-1 
M T  Tylko materjał doborowy! —  Cenniki i obli 

| czenia cen przewozu koleją do każdej stacji odwrotnie i bezpłatnie

N ajw ięk sza  w  k ra ju  Sirma

R. PAWŁOWSKI
Kraków, Rynek 18

poleca swe znakomite, przez 
hafciarnie i pracownie k ra ­
wieckie wypróbowane ma­
szyny do szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów ­
nać nie mogą. Niezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z historją maszyn 

do szycia.
U w a g a .  Nie używam  więcej p rzy  mojej firm ie do­

p isku .daw niej J . Iw anicki", gdyż od śm ierci ś. p. Józefy 
Iw anickiego z obecnym i właścicielam i lwowskiej firm a 
„J. Iw anicki" nic m nie nie łączy.

W miejscowości kuracyjnej
— Zdrow e tu  u  nas pow ietrze?
— Ho, ho! — jeszcze jak ! K iedy tu  przyjechałem , 

ważyłem 50 funtów, a dziś ważę 110.
— Proszę... A daw no tu  je steś?
—■ Osiem ’at... Miałem w tedy 10, a dziś inam 18!...

Z dniom  15. m aja  1907 o tw a r tą  zo sta ła

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna 

A n ton iego  M ięsow icza
byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Sylwe­
stra pracującego w temże Towarzystwie przez 25 lat, .itóry poleca 
po umiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak najstaran­
niej wvl:onane własnego wyrobu płótna różnego gatunku, od nai- 
cichszych do najgrubszych, oraz prześcieradłowe -Oinej szerokość! 
płótna półbielone, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, sei 
wotv i płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, szewioty i t. p 

Na iądauie wy tyła próbki t^rmo i oplatnia.

Popierajcie przemysł chrześcijański!
T l f l i f f l  Q  k f i r  A f l  ** kosztu je te raz  praw dziwy s iw a jb a r s k i  syst. roskopf patent z ankro-
I yiftU O K u l .  ‘fU  i- wyin werkiem , pozłacanym  uszkiem  i koroną, z praw dziw ym  m e­

talowym cyferblatem , fabrycznie dokładnie obciągnięty, z 2-letnią gw arancją  flraz pięknie złoconym 
łańcuszkiem  — sztuka koron ,£*40 — 2 sztuki koron  6*50.

Niema ryzyka! zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem n ad ts  należytości.
L, Kisielewski, Kraków 13.
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Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M a  iizusfiilani M i i i  mydła
z „Nosorożcem " lub  Kosą"

z pierw szej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Ibft u Merck II2, Itóf n vtla 1 2. LIdM  utnbjMIU. fiO. 
Sjn9 kalsaiiOB) I  2 niezawodny w uporczywym kaszlu, j j 
Snu Ijaiaflklfj 1 IJB jedyny w kokluszu dla dzieci, 

asa Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, c a

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1804, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. era/, od roku 1890 istniejący

Zak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

.poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, p(Min­
iowy cJ» budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik tllustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

P aro w a  fab ry k a  m yd ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inue, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnegu wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

S k ład  m a szy n  
ro ln iczy ch .

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
P ługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, M łocarnic ro­
czne i k ieratow e, T r ie w ł 
siewniki itp., Maszyny a  
wyrobu dachówek cement* 
wych i rur betonowych, Mb* 
•zyoy do szycia, Ma.zyd 

mleczarskie.
Ceny b a rd z o  nlsltl*  
Wyrób p ie iw uon . M  
C enniki wysyłam na i#  
dan ie  d a rm o  i optatni* 

M uszynu <lo w yrob u  d a ch ó w ek  cem en to w y ch .

Parowa fabryka dachówek
Eleonory księżnej Lubomirskiej

w  S z c z u c i n i e  S " S

ma obecnie do sprzedaży  większe zapasy dacK  
wek ciągniowych, czerwonych, w najlepszym U®, 
tunku. — Zam ówienia do natychm iastow ej dosta^J 
jak  również zamówienia na rok  1909 przyjm Np 
i wszelkich inform acji udziela: Zarząd dóbr SzczP 
cłn, stacja pocztowa, telegr. i kolejow a w miejscd* ^



Nr. 46 PRZYJACIEL LUDU 17

:: Parowa fabryka ::
biszkoptów, pierników i cukierków

w Jarosławiu 2 - 3

poleca swe znane z dobroci:

Mikołaje, Pieczywka, Cukry na 
drzewko, Biszkopty i Pierniki.

Cennik na żądanie wysyła odwrotnie.

Stanisław Gurgul.

Wyroby lepsze i tańsze jak z fabryk 
pozakrajowyeh.

W szkole.
N a u c z y c i e l :  Kuciel! Z czego się rob i k iełbasę? 
U c z e ń :  (milczy h
N a u c z y c i e l :  ' Pow inieneś wiedzieć, bo  tw ój ojciec 

jest m asarzem !
U c z e ń :  W iem ale nie m ogę powiedzieć, bo by  m nie 

ojciec ok ru tn ie  zbił...

Do ta rtak u  parow ego o dwóch gatrach  potrzebny

robotnik - przedsiębiorca
( j Vorarbeiter«),

k tóry  wziąwszy sobie robotników, podjąłby się 
6ię wywozu i układania ddBek. P raca  akordow a 
podług umowy. Mieszkanie, opał i świato wolne. 
Pożądanem  jest, aby przynajm niej robotnik-przed- 
6iębiorca mógł się wykazać, że już pracow ał w ta r­
takach przy podobnej manipulacji. — Zgłoś 
do Redakcji ^Przyjaciela Ludu*.

Próba
przechodzi

badanie!

Troskliwe badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie ciepłej czy zimnej, miękiej, czy 
twardej, żywo i silnie się pieni, wciska się lekko, 
a skutecznie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schichta jest zupeł­
nie czyste i wolne od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjałów spoiządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy każdem pranin i do każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na czasie, pracy i pie-

niądzach.
GEORG SCHICH1 A. G. Aussig n/Elbą Czechy I Mor. Ostrawa

(Morawa).

i r t .  cm>rt. W I N C E N T Y  B O G U C K I
________ W CHRZANOWIE.________

Je d y n a  w k ra ju  
SPECYALNA FABRYKA

Maszyn i Form
dla przemysłu cementowego i betonowego.

B uduje m aszyny do w yrobu : dachówek, ce jie ł I posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów betonowych idostarcza 

je po cenacli najniższych.

Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek już od 600 Koron.
Cennik z w yjaśnieniam i odw rotnie i bezpłatnie. 

Powyższa firma dostarcza również: cement wszelkich marek 
w naj lepszyah gatunkach, farby cementowe „oszczędnościo­

we" w różnych kolorach i oliwę do smarowania płyt. 
Cennik tych artyknłów posyła na żądanie odwro pocztą 

In teresanci w fabryce zaw sze mile widziani.

w l l
„ bv& n i enie cWemy ^  atu

nerwowi, 8 L  Ę\?a-r ^  ltny
F e U e r u  z  B f g / o o  i r ^ ° :  . d e k ,

bny *iT0* L  poaiada-
S b r y  W  - t a b a v h a t o « e
n i c  u a t n  - p e i l e r a  ^  % m a t k ą

«
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K o c e  c z y s t o  w e ln f a c o
tasio do sprzedania.

R ardzo odpowiedne w zimie na łóżka w cenie: 
najlepsze grube i dogodnej wielkości po 6, 8, 10, 
16 do 30 koron za sztukę; włosieniowe po 4, 5, 
6 do 8 kor.; półw ełniane lub flanelowe 3 do 5 kor.

Próbek koców wysyłać niepodobna.
MF* W szelka obaw a zbyteczna, gdyż tow ar nie- 
nadający  się wymieniam lub zwracam pieniądze. 

A dres w prost do tkalni

A N T O N I E G O  B A R U T  A
pod opieką św. Józefa w K orczynie obok K rosna.

PRZY NAWOŻENIU 
Ł ĄK .

pam iętać nalbży bezw arunkow o o użyciu
nawozów potasowych 2-5

Tylko przez zastosow anie nawozów po­
tasowych obok ?użli Thom asa otrzym uje 

się najwyższe zbiory.
:: Najlepiej opłaca się użycie ::
Stassfurckiej skoncentrowanej soli potasowej

o gw aran tow anej zaw artości 40'/» potasu.

Kaimt stassfurcki zawiera 12 40°/, potasu.
JÓZEF KARKACH

jeneralny reprezentant Kalisyndykatu Stow. z ogr. por.

Lwów, Kościuszki 18.
C enniki i b ro szu rk i darm o i opłatnie.

Ozdoby n a drzew ko.
D zw o n k i a n ie lsku  N r 39 w raz 
ze sposobem  użycia 1 K 50 h. 
S/eiecc czarodzie jsk ie  N r 40 bez 
dym ne i bezpieczne, karton  50 hal., 
5 kartonów  2 kor. S zk la n e  o~ 
zdobi/, ilość w ystarczająca do 
u b ran ia  każdego drzew ka N r 36 
sort. I, 107 sz tuk K 2. N r 37 
sort. reklam ow a II, 137 sztuk 
K 4. Nr. 38, sort. w spaniała III , 
1G7 sztuk K G'50. — J ‘? s z tu k  
szk la n y c h  k u l  i owoców N r 50 
w kartonie, stosow nie do wielko­
ści i w ykonania 70 hal., 80 hal., 
1 K 30 hal., 2 kor. A n io łk i n a  
drzew ko  N r 58, 40 hal., 50 i 60 
hal. W łosy a n ie lsk ie  N r 41 złote 
i s reb rn e  w kopertach  po 6 hal. 
D r u t  do u 'i-'szanta  orzcchóiv  
N r 59, 100 sz tuk  20 hal. Świece 
N r 47, 24 sz tuk  50 hal., w iększe 

15 sz tuk  58 hal. L ic h ta rze  do św iec  N r 53, tuzin  30 hal. 
Lodow e g ir la n d y  N r 43, stosow nie do wielkości, C m. 50 
hal., 70 hal., 1 K 20 lial., 1 K 40 hal., 2 K 40 hal. Dojedyti- 
czc s z tu k i  p taków  N r 60, kw iaty N r Gl, kule Ni G2, od 
15 lial. do 70 hal. — Do k a id jg o  za m ó w ien ia  do łączoną  
będzie w sp a n ia ła  „N vicość“ g ra tis . — W ysyłki za po- 
przedniem  nadesłaniem  pieniędzy lub za zaliczką. — Cennik 

na żądanie g ra tis  i franbo. 2—6

JÓZOf Łandan, Wiedeń IX, Fcelnergasse 4. Przy.

0
0
X

P rzy  nadchodzącej zimie
i Koce

oferu je  taniej ja k  k to  inny

K .  M I C H E J D A
handel towarów żelaznych «  Białej, ul. Główna.

Cena za sztukę: N r I K 3 ,  N r 2 K 350, N r I I I  
K 3-75, N r IV K 4 50, N r V K 6 20, N r V I K 
850, N r V III bardzo do b re  i cieple K 1180. 
K upującym  10 sz tuk  pierw szych trzech gatuu- 
ków dajem y jedną  ztukę darmo. — Kółkom ro l­

niczym  i handlarzu in  rabat 1 2—3

K
0
o
0

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelkie jak  najbardzie j uporczyw e bole reum atyczne, gościec, kurcz mid' 
śniowy, porażenie, łam an ie  w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie P° 
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliwości, usuw a w zupełności często pu jedno- 
razowem użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

„ I C H T Y O M Ę N T H O L “ .
J i  dna p róba w ystarczy, aby sio przekonać, że o ryg inalny  (praw dziw y Ichtyom entbol 
E delm an" je s t najlepszym  środkiem  tego rodzaju  i działa naw et w tych wypadkacbi 
w  k tó rych  inno środk i nie pom ogły! — Ichtyom enthol E delm ana je s t ty lko  wtedy 
praw dziw ym , jeśli p lom ba n ienaruszona i je s t opakow anie i etyk ieta  zaopatrzona firm ą1

A p tek arza  E d e lm a n a  w B o h o rodczanach .
l rzeszło 15.000 podziękow ań i b lisko 1000 atestów  (poświadczeń) 
lekarsk ioh  w skazuje o znakom itej w artości tego nacierania.

C ena f la sz k i z  o p ise m  1 k o ro n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyom entholu prawdziwego

Laboratoijum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Buhnrodczanach Nr. 921.

Pocztą wyByłi się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się frank® 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaoiek na raz, wy»J‘* 

Sie frauko (bez dalszych kosztów) c opłaconą pocztą aa 10 koron.
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pilników, sikawek, odlewarnie żelaza i metali

B r a c i  B s r t i k  w  T a r n o w i s
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasiekana. —  Kompletne 
Urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młyrćw, Tartaków i Rze- 
zalń. —  Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwo ary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wrzelkie maszyny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

W matem miasteczku.
— P an ie  ja p ty k a rzu , ta w oda na pluskw y nie nie 

pom ogła.
— E?... A coście z n ią  rob ili?
— W ypiłem  całą butelką, a dyć gryzom  i g ryzom  !.„

A  M A S T W rP G S L Y - ilA  
M U !  l l C l H  A  DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem  niety lko do uży tku  przem ysłow ego 
ale także do wszelkich ro b ó t wchodzących 
w zakres szycia dom ow ego, jedynie u nas 
< = > = > c =  nabyć m ożna. = 3 = 1 = 1

Składy w których

SINGERA 
D aszyny doszycia 
nabyw ać można

Z aopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

T a n io !

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn da szycia
Kf&ków, Ul. Szpitalna I. 40. N aprzeciw  tea tru  miejskiego 

Filie we w szystkioh w iększych m iastach.
UWAGA! W szelkie m aczyny dh szyeia sprzedaw ane 

w innych sk ładach  pod nazw ą „SIN G ER A 1* są w yrab iane 
■pceób jednego  z naszych daw nych system ów . Nie do- 

•ow nują  one atoli ani pod w zględem  konstrukcji, an i też 
w szechstronności w zastosow aniu, aa i też w reszcie 

j  do  trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn  
Bzy da*

H o  A m e r y k i
pospiesznym okrętem w & dniaoh 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

♦  ó  P re cz  z wyzyskiem, i  4
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberfju
Hamburg, Ferdinanclstrasse 15.

N a re u m a ty z m , gościec, postrzał (icliias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od U t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnimentum Gs Itheriae com- 

pesitum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E K W O Ł
Ohestika Dra IiIIlsz i Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena ilakona 80 ha'. — 10 flakonów t  ker., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- 

Ti glądnięda. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
il Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macnizińskiego: Maków, 

aptjka Froncza; Lwów, apteki: Dew:hego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolassa. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Kooracr, Gceiiitz, Obcrmaiki 1. 01.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Płótna białe zwykłej i prześcieradiowej szerokości, dymy, dreii- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , se r ./ety, bar- 
cha^y, ficncle, szewioty, płócienka kolorow e na la rju szk i, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  ua u b ran ia  m ęskie poleca

T k aln ia  P łó c ien  
M ICHAŁA M 1ĘSOW ICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — Hfu ty lk o  r a i  
Jeden zam ówił to w ar z mojej tka’ni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10"™ linij do 
New-Yorka, -storni, Phiudelphii, Portland, 
Halifaz, S t  John 1 Qnebeo. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50  

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

AKCYJNY BANK ZW IĄZKOW Y
OLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W B O G U M IN iE  (ODERBERG)
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dwi r e t  kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
w s z e l k ie g o  r o d z a ju . ::mm  aa

r Taniej n jf w izgdile!

Znakomite płótna korczyftskie
Bielizną stołową i wszelkie inne w y r o b y  tkackie. 
Również silne ruaterye na ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porą poleca:
T k aln ia  p łó c ie n  i sk ła d  w y s y ł k o w y

„pod opieką Najsw. Rodziny"
Józefa Jónasza
w Korczynie ODok Krosna (Galioya) 

a «  Na żądanie posyłam próbki darino i opłatme. « « J

Banit pstpcelacyjny
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i .  T O M A S Z O  W C E
Stacja kolejowa Marty a ów {na linji między Lwowem a Stanisławowem; w odległości 7 kim. bitym 

gościńcem rządowym.
Tomaszowie leżą tuż koło miasteczka Wojniłów słynnego z jarm arków , na około zaś znajdują ślę 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Ozereszenkach, megowcach, Pawlinkówce, Oołhej wojniłow- 
skiej, Kopankaob, Perekosaoh, Wierzchni i Humenowie iioząoe razem do 2000 rodzin polskioh. A w samych 
TonnszowcRch jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polBkich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego 1 krakow* kiego.

Na miejscu sn dwie s z k o ł y  p o l s k i e  1 k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojnitowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z Iekkiemi spadam i. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze i okopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też »' T om . 
szowcs h rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści maja świetne zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejocn bardzo tanie.

U. Niedaleko Tomaozowiec ma Bank parcelacyjny w majętności

C Z E ł R K S Z E N K I
również pod Wojniłowem posiadłość, obejm ującą 44 m >rgów g ru n ta  ornego i Ubu wraz z licznymi bu­
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewami za 30000 koron na sprzedaż. Posiadłość ta pozostała 
z rozparcelowania tam tejszego obszaru dworskiego między kilkadziesiąt rodzin polokich.

W sprawie sprzedaży g ran tu  w obu tych miejscowościach przybędzie na dzień 23-go listopada br. 
referent Banku parcelacyjnego p. Dobrowolski do Tomaszowice. — Bliższych informacji na niejseo udziela 
p. Józef Kobak, adm inistrator Banku parceUcyjnego. 2— 2
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□ c:

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­

marki wr Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewno. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku.

Przedwstępnych wyjaśnień udziola w nieobecności Delegata miejscowy 
Stanisław Kułakowski zamieszkały 113 miejscu w Pilźnionku.

7—13
n r . .....   ,

 ..........

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

Ob s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, który co tygodnia w środy popol przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku. 7_ 13
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BA N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

W 3 |

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż kolo dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenno, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materjał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niano do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysztak  — thl/no.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
7— 13 D y re k c ja  B a n k u  p a rc e la c y / nego.icyjnego. ^

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przy by§zówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkuwy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkieni miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku 

p. Andrzej Pachotta, D elegat Banku, k tó ry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zwracać się należy. 7—13 MM
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p araf ja i w szystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. —■ 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pacbołta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
7_ i3 D yrckcya B anku parcela, cyjn eg o

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolojowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkow y poczta, telegraf 
i wielkie tygodniow e ja rm ark i w Tuchowie odle. 
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nad er plenne, do­
skonale praw ione, zna wożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opalowy i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mieka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par* 
celacyjńy 4% pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baiifiski w Tarnow ie, ul. Chyrzow ska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłedzy. 7—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostw o, sąd  obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i u rząd  podatkowy. P ara f ja  w sąsie­
dnim B orku starym .

O bszar 587 mg. ról ł łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym. Grunta
0 lekkich spadach. O m aterjał budow lany bardzo łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec b lisk o śJ  Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezmiernie ko rzy stn a

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat iL n k u , k tóry  jest z reguły do 
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wiórki.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty  
Ewracać się należy. 7—13



24 PRZYJACIEL LUDU Hf.

Bank Parcelacyjny we Lwowie
etow aizyszenie zarejestrow ane w Sadzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L w ii iv, u l. B r a jer o w sk a  L. 11 A. w e w la su y .n  gm acliu
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

5 1 A  ip * » « x 3 « !r 3 Ł -ć ;
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

^ ° ! o
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznein wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisu je do kapi­
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największo naw et kw oty c z o k a ni i p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Ź A m eryk' najdogodniej przesyłać można pieniądzo przekazam i pocztowymi 
M onjy-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g ru n ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g run tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszow ska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Kielano wice pow. Tarnów. Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł ó w c  z ów , pow. Tarnów  
stacja kolej, w miejscu.

D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1.9, Podleszanypow . Mielec, 
P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, W i e w i ó r k a  pow. Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o d g r o d  z i e  pow. 
Ropczyce, P  i 1 z n i o n e k po w. Pilzno, W o l n i k i pow. Pilzno.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  Kanna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o -  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4■/# pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
sp łaty  na dłuższe la ta — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Pieecs. Dr Rernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeaaa; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; searotar:* Kazimierz 
pański, dyrektor Krajowego Z wiązko Przemysłowego we Lwowie. Czloukowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dotr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Hamok, poseł do itaJy państwa, Kazimierz lampolstd, 
właściciel dóbr, Michał Olszowski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bard ;1, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, iniynier Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

U. DYREKCYA: Dr Jan Desknr, Ignaoy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne,, zażalenia i t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
Brajerowskn 1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukami Literackiej w Krakowie (Jagielk£ak> 10, pod zarządem L. JL Górskiego),


